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KUOMINTANG NIE REPREZENTUJE CHIN
Delegacja ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa
żąda usunięcia przedstawiciela Kuomintangu

NOWY JORK (PAP). W ostatnich dniach odbyło się pier­
wsze w bieżącym roku posiedzenie Rady Bezpieczeństwa. Na 
porządku dziennym znajdowała się dyskusja nad rezolucją Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ w sprawie „redukcji sił zbroj­
nych I zbrojeń t. zw. zwykłych”.

Na początku posiedzenia przed 
stawiciel ZSRR Malik złożył oś­
wiadczenie, przypominając treść 
depeszy wystosowanej przez mi­
nistra spraw zagranicznych Chin 
skiej Republiki Ludowej — Czou 
/En*-lai do przewodniczącego se­
sji Zgromadzenia Generalnego 
Romulo i sekretarza generalne­
go ONZ Trygve Lie, jak również 
do członków Rady Bezpieczeńst­
wa.

Jak wiadomo, w powyższej de 
peszy rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej domagał się usunięcia 
z Rady Bezpieczeństwa przedsta 
wicieli kuomintangowskiej kliki 
reakcyjnej.

Delegacja ZSRR z polecenia 
rządu radzieckiego — oświadczył 
Malik — podaje do wiadomości 
Rady Bezpieczeństwa, że popiera 
stanowisko centralnego rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
domaga się usunięcia z Rady’Bez 
pieczeństwa przedstawiciela nie­
dobitków kuomintangowskich.

Malik oświadczy! również, że 
delegacja ZSRR nie będzie bra­
ła udziału w pracy Rady Bez­
pieczeństwa dopóty, dopóki przed 
stawiciel kuomintangowski nie 
będzie usunięty z Rady Bezpie­
czeństwa.

W związku z tym delegacja ZS 
RR składa wniosek wykluczenia 
r Rady Bezpieczeństwa przedsta 
wiciela kuomintangowskiego.

Po oświadczeniu Malika przed 
stawiciel Kuomintangu, który 
przewodniczył obradom, usiłując 
odroczyć dyskusję nad wnios­
kiem radzieckim, zaproponował, 
by rezolucja radziecka rozpatrzo 
na była na „specjalnym posie­
dzeniu” Rady Bezpieczeństwa.

Przedstawiciel ZSRR wypowie 
dział się przeciwko tej propozy­
cji, oświadczając, że sprzeciwia 
się wszelkim wnioskom osoby, 
która nikogo nie reprezentuje w 
Radzie Bezpieczeństwa. Malik 
dodał, że delegacja ZSRR uważa 
za niemożliwe zwołanie przyszłe­
go posiedzenia Rady pod prze­
wodnictwem nikogo nie repre­
zentującego delegata, którego po 
zostanie w Radzie Bezpieczeńst­
wa jest bezpra wne.

Delegat kuomintangowski, wy­
korzystując fakt, że jest przewo­
dniczącym poddał swój wniosek 
pod głosowanie.

Poparli go przedstawiciele Sm 
nów Zjednoczonych, Anglii, Frań 
cji, Norwegii, Kuby, Ekwadoru i 
Egiptu. Przedstawiciel Indii 
wstrzymał się od głosu.

Po glosowaniu Malik oświad­
czył, że delegacja radziecka nie 
może się zgodzić z przyjętym po 
stanowieniem. Prowadzenie ob­
rad z udziałem i pod przewodni­
ctwem kuomintangowca — po­
wiedział przedstawiciel ZSRR — 
byłoby parodią. Jako przedsta­

wiciel ZSRR nie mogę brać u- 
działu w pracy Rady Bezpieezeń 
stwa dopóty, dopóki przedstawi­
ciel kuomintangowski nie będzie 
usunięty z jej składu. Kierując 
się tymi motywami — opuszczam 
posiedzenie Rady Bezpieczeńst­
wa.

Po powyższym oświadczeniu 
Malika przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych zabrał głos, doma 
gając, się, by Rada Bezpieczeń­
stwa nie przerywała posiedzenia, 
stwierdzając, iż przedstawiciel

0 jedność Niemiec i pkój
walczy niemiecki Front Narodowy

ZSRR naruszył rzekomo proce­
durę, żądając natychmiastowego 
usunięcia „reprezentanta” Chin 
Podobne stanowisko zajął przed­
stawiciel Anglii — Cadogan.

Przedstawiciel Indii wypowie­
dział się za przerwaniem posie­
dzenia i rozpatrzeniem prooozy- 
cii radzieckiej na następnym po 
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa.

Większość Rady bez głosowa­
nia postanowiła przerwać posie­
dzenie i rozpatrzyć propozycję 
ZSRR na następnym posiedzeniu.

BERLIN. (PAP). — Sekreta-1 
riat Niemieckiego Kongresu Lu­
dowego przyjął uchwałę o utwo 
rżeniu sekretariatu Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratyez 
nych.

Sekretariat opiera się na decy­
zjach III Niemieckiego Kon­
gresu Ludowego wybranego w 
wyborach powszechnych, i na 
manifeście Niemieckiej Rady Lu 
dowej o Froncie Narodowym.

Jednocześnie — stwierdza u- 
chwała — uwzględnione będzie 
żądanie komitetów ludowych 
walki o jedność i sprawiedliwy 
pokój, przekształcenia ich w ko­
mitety Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych.

Rząd francuski wypełnia rozkazy OSA
Prasa francuska o stosunkach z Polską

Przeciw bezprawiu 
rządu francuskiego

BRUKSELA (PAP). Jak donoszą z Paryża, dziennik „Ce Soir" za­
mieszcza artykuł pt. „Gospodarka francuska poniosła stratę w wy­
sokości 40 miliardów franków”. Dziennik omawia całokształt sto­
sunków gospodarczych polsko-francuskich.

„Ce Soir" podaje, że Polska'wschodnimi. Rząd francuski po- 
dostarcza Francji węgla, cementu, | słusznie spełnia rozkazy Waszyng- 
drzewa i innych artykułów. Brak tonu. Opracował on swoją własną

PARYŻ. (PAP). — Towarzy­
stwo Przyjaźni Francusko - Pol 
skiej opublikowało komunikat, 
stwierdzający, że rząd francuski, 
wierny sługa Stanów Zjednoczo 
nych, dąży do pogorszenia sto­
sunków francusko - polskich.

Rząd francuski, kontynuując 
antypolską akcję, aresztował w 
Paryżu i na prowincji około 50 
obywateli polskich, którzy są 
demokratami i byłymi członka­
mi Ruchu Oporu. Wśród areszto 
wanych znajdują się korespon­
dent PAP Mieczysław Bibrow- 
ski i Gustaw Bachner, referent 
Ambasady RP dla spraw kultu­
ralnych, oraz delegat Polski przy 
Komitecie Chopinowskim.

Towarzystyzo Przyjaźni Fran­
cusko - Polskiej stwierdza nastę 
pujące fakty, charakteryzujące 
politykę rządu francuskiego wo­
bec Polski:

1. Około 400.000 polskiej emi­
gracji pracującej żyje we Fran­
cji pod terrorem policyjnym.

2. Rząd francuski nie wysyła 
delegacji handlowej do Polski, 
co naraża gospodarkę Francji na 
stratę w wysokości 40 miliardów 
franków.

3. Polskie ugrupowania faszy­
stowskie nigdy nie były niepo­
kojone przez policję francuską.
Ani jeden agent Andersa, na­
wet po wybuchu bomby przed 
Ambasadą RP, nie został areszto 
wany ani wysiedlony przez, poli­
cję.

4. Antypolska polityka rządu 
francuskiego wiąże się ściśle z 
agresywnymi planami amerykan 
skimi, przy czym «rząd francuski 
ujawnił wobec opinii publicznej, 
że stracił całkowicie swą nie­
zawisłość i wszelkie poczucie in­
teresu narodowego.

5. Posunięcia rządu francuskie 
go dowodzą, że rząd ten woli so­
jusz z faszystowskimi, military 
stycznymi Niemcami zachodnimi 
od sojuszu z demokratyczną 
pokój miłującą Polską.

W konkluzji 
Przyjaźni Polsko - Francuskie] 
podkreśla, że rząd francuski pro­
wadzi politykę sprzeczną z inte­
resami Francji i Polski, sprzecz 
ną z interesami pokoju.

Protest Ambasady RP 
w Paryżu

PARYŻ. (PAP). — Ambasada 
RP w Paryżu złożyła we francu 
skim Ministerstwie Spraw Zagra 
nicznych protest przeciwko bez­
podstawnym aresztowaniom, wy 
siedleniom Polaków oraz prze­
ciwko prześladowaniu Polaków i 
organizacji polskich we Francji.

Wiec protestacyjny 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W związ­
ku z wypadkami we Francji Ogól­
nopolski Komitet Obrońców Poko­
ju zwołuje wiec protestacyjny, 
który odbędzie się 14 bm. o godz. 
14.30 w sali „Roma".

tych artykułów względnie nabywa 
nie tych artykułów na innym ryn­
ku będzie Francję bardzo drogo 
kosztowało. Z drugiej strony Pol­
ska czyniła zamówienia przede 
wszystkim w przemyśle automobi­
lowym, elektrotechnicznym, che­
micznym oraz zakupywała urządze­
nia mechaniczne i narzędzia. Te 
gałęzie przemysłu francuskiego za­
czynają odczuwać kryzys. Brak za­
mówień polskich pogorszy jeszcze 
bardziej sytuację tych gałęzi prze­
mysłu. Nie ulega wątpliwości, że 
Stany Zjednoczone nie będą kupo­
wać produktów przemysłu francu­
skiego. W konsekwencji więc de­
cyzja Quai d’Orsay pociągnie za 
sobą wzrost bezrobocia we Francji.

Stanowisko rządu francuskiego 
wobec Polaki okicćiić możni tylko 
jako szkodliwe i głupie. Zmuszeni 
jesteśmy — pisze „Ge Soir” — 

Towarzystwo 1 zapytać jeszcze raz, czy polityka 
francuska w stosunku do Polski 
nie jest sugerowana przez te za­
graniczne rządy, które od dłuższe­
go już czasu prowadzą systema­
tyczną robotę niszczenia przemy­
słu francuskiego, aby wyelimino­
wać Francję z konkurencji na ryn 
kach światowych.

„technikę sabotażu", która zastoso 
wana została również na odcinku 
stosunków handlowych między 
Francją a Polską,

Courtade następnie stwierdza, 
że niektóre poważne gałęzie prze­
mysłu francuskiego zostaną ciężko 
dotknięte wstrzymaniem rokowań.

w konkluzji autor — bardziej ja­
skrawy przykład pogwałcenia inte­
resów narodowych Francji przez 
rząd francuski.

Uchwała stwierdza na zakoń­
czenie, że komitety prowincjo­
nalne, rejonowe i lokalne Komi­
tety Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych dołożą 
wszelkich starań, by utworzyć 
miłujące pokój demokratyczna 
Niemcy.

Uchwałę podpisali przedstawi­
ciele sekretariatu Niemieckiego 
Kongresu Ludowego, Socjalisty­
cznej Partii Jedności (SED), 
przedstawiciele Unii Chrześcilań 
sko - Demokratycznej, Partii Li 
beralno - Demokratycznej, Nie­
mieckich Wolnych Związków Za 
wodowych, Partii Narodowo - 
Demokratycznej, Partii Chrzęści 
jańsko - Demokratycznej i Par­
tii Demokratyczne - Chłopskiej.

Uchwała ta spotkała się wszę­
dzie ze zrozumieniem. W wielu 
miejscowościach byłe komite­
ty Niemieckiego Kongresu Ludo 
wego zostały przekształcone w 
Komitety Frontu Narodowego. 
Członkowie tych komitetów wy­
rażają zdecydowaną wolę wspól­
nej walki o realizację słusznych 
praw narodu niemieckiego do 
odbudowy jedności Niemiec i u- 
trwalenia pokoju.

PZaostrzeire wynTaru kary w ZSS 
wobec łdrajców, szph«ów i tiywe san ów

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS ogłosiła następujący komu 
nikat: Wskutek napływających
z republik związkowych oraz od 
związków zawodowych, organi-

Trudno wyobrazić sobie — pisze zacji chłopskich i działaczy kul-

Przelana krew rohstników 
obciąża sumienie Scelby

Na łamach „Humanite” Pierre 
Courtade komentuje decyzję rządu 
francuskiego w sprawie nie- 
wszczęcia rokowań odnośnie odno­
wienia polsko-francuskiej rocznej 
umowy handlowej. Courtade za- 
z.pącza, że rząd francuski systema­
tycznie mącił atmosferę w stosun­
kach między Francją a Polską, aby 
później mieć pretekst do przerwa­
nia wymiany handlowej. Dlaczego? 
Dlatego, że rząd francuski wypeł­
nia rozkazy Amerykanów, Cour­
tade następnie przytacza przykła­
dy, ilustrujące amerykańską polity­
kę handlową rozwoju gospodarcze 
go Francji. Oto bowiem Ameryka­
nie protestowali przeciwko ekspor­
towi zboża francuskiego do Ho­
landii. Tym większy nacisk wy­
wierają Amerykanie na rząd fran­
cuski, aby ograniczyć handel sate­
litów marshallowskich z krajami

RZYM. (PAP). — Na posiedze­
niu, które poprzedziło zgłoszenie 
-.„y misji ^’-zez rząd do Casper i —
minister Scelba zdał relację z 
krwawych zajść w Modenie. 

Scelba — podkreśla „Unita” —
wyraził całkowitą solidarność z 
postępowaniem policji, która 
strzciała do bezbronnego tłumu.

Współzawodnictwo 
pracy

przed wyborami w ZSRR
MOSKWA. (PAP). — Z całego 

kraju radzieckiego napływają 
wiadomości o wielkim entuzjaz­
mie, który ogarnął masy pracu­
jące ZSRR na wiadomość o roz­
pisaniu wyborów do Rady Naj­
wyższej ZSRR.

W błyskawicznym tempie roz­
wija się w całym kraju i ogar­
nia coraz szersze rzesze ,—- współ 
zawodnictwo pracy, podjęte ku 
czci wyborów do Rady Najwyż­
szej. W fabrykach i zakładach 
przemysłowych, w miastach i 
wsiach odbywają się masowe ze­
brania, poświęcone przygotowa­
niom do wyborów. Na zebra­
niach tych masy pracujące ZS 
RR manifestują gorącą miłość 
do partii bolszewickiej i do wiel 
kiego Stalina.

ULGI DU DROBNEGO RZEMIOSŁA
Zryczałtowanie podatków obrotowego i dochodowego

Aparat
do tynkowania

PRAGA (PAP). Inżynier cze­
chosłowacki J. Mateja skonstru­
ował specjalny aparat do mecha 
nicznego tynkowania murów. A- 
arat ten, który może być obsłu- 
:wany nawet przez siłę niefa- 
nową, zdolny jest otynkować w 

ciągu godziny 50 m kwadrato­
wych muru, czyli 400 m kwadra­
towych w ciągu 1 dnia pracy. 
Przemysł czechosłowacki przy­
stąpi w najbliższym czasie do se 
ryjnej produkcji tego aparatu.

WARSZAWA. (PAP). — Ministerstwo Skarbu, dążąc do 
uproszczonego opodatkowania szerokich rzesz drobnego rzemio­
sła, opracowało rozporządzenie, ustalające nowe zasady poboru w 
roku bieżącym podatków obrotowego i dochodowego drobnych 
rzemieślników, wykonujących rzemiosła na terenie miejscowości 
o liczbie mieszkańców do 5.000, ustalając pobór tego podatku w 
formie ryczałtu.

Rozporządzenie to zostanie w [proc. w przypadkach, gdy oso- 
naj bliższych dniach ogłoszone w (by wykonujące wyliczone wyżej
Dzienniku Ustaw RP z mocą obo 
wiązującą od 1 stycznia 1950 r.

Zryczałtowany podatek będzie 
pobierany od osób wykonujących 
następujące rzemiosła: bednarst­
wo, fryzjerstwo, kołodziejstwo 
(pojazdowe), koszykarstwo, ko­
walstwo (pojazdowe, wyrób na­
rzędzi rolniczych i ich naprawa), 
krawiectwo damskie (miarowe 
ciężkie, miarowe lekkie i kra­
wiectwo dziecięce), krawiectwo 
męskie (miarowe cywilne i mun 
durowe), powrożnictwo, szew­
stwo (naprawa obuwia).

Wysokość ryczałtu waha się 
od 750 złotych do 6.200 złotych 
miesięcznie, w zależności od ro­
dzaju rzemiosła, miejsca jego 
wykonywania i ilości zatrudnio­
nych pracowników.

Stawki ryczałtu ulegają obniż­
ce o 10 proc., 20 proc. lub 30

rzemiosła ukończyły 65 lat życia 
lub rzemiosła te wykonują na te 
renie województw: olsztyńskiego, 
wrocławskiego, szczecińskiego i 
niektórych powiatów woje­
wództw: białostockiego, gdań­
skiego i poznańskiego, albo gdy 
obie te okoliczności zachodzą 
łącznie.

Przewidziana jest również pod­
wyżka stawek w granicach o 5 
proc., 15 proc. lub 20 proc. w przy 
padkach posiadania przez podat­
nika lub członka jego rodziny go- 
sppdarstwa rolnego lub nierucho­
mości budynkowej, nie związanej 
z gospodarstwem rolnym albo obu 
tych obiektów łącznie.

Ze zryczałtowanego opodatko­
wania mogą korzystać osoby wy­
konujące wspomniane wyżej rze­
miosła, które:

a) nie utrzymują poza ob­

rębem zakładu rzemieśl­
niczego odrębnych sta­
łych miejsc sprzedaży;

b) wykonują świadczenia 
bezpośrednio na rzecz 
konsumentów;

c) zatrudniają najwyżej 
dwóch członków rodziny 
i jednego pracownika na 
jemnego;

d) nie są obowiązane do pro 
wadzenia ksiąg handlo­
wych ;

e) nie posiadają innych źró­
deł przychodu.

Podatnicy podlegający podat- 
om zryczałtowanym obowiązani 

są bez wezwania władzy podatko­
wej złożyć w terminie do dnia 
31 stycznia 1950 r. deklaracje we 
dług przewidzianego wzoru, któ­
re otrzymać mogą we właściwym 
urzędzie skarbowym. Złożenie de­
klaracji powoduje z samego pra­
wa zaliczenie do odpowiedniej 
grupy osób opłacających zryczał­
towany podatek. Niezłożenie de­
klaracji w terminie zakreślonym 
powoduje obowiązek opłacania po 
datku obrotowego i dochodowego 
na zasadach ogólnych sa cały rok 
podatkowy.

Oświadczenie Scelby — pisze 
dalej dziennik — opierało się na 
bezwstydnie sfałszowanych fak­
tach i zawierało aprobatę dla bar­
barzyńskich metod policji w 
Modenie.

Prasa włoska stwierdza, że 
jakkolwiek kryzys gabinetowy 
był od dłuższego czasu zapowia­
dany, jednakże wybranie momen 
tu, gdy cały kraj pogrążony jest 
w żałobie, na zgłoszenie dymisji 
jest bardzo znamienne.

Dziennik „Paese” pisze, że 
de Gasperi zgłosił dymisję wcześ 
niej niż zamierzał, aby w ten spo 
sób uniknąć debaty parlamentar 
nej na temat ostatnich zajść w 
Modenie. Tego samego zdania 
jest również „Avanti”, który 
wskazuje, że kryzys gabineto­
wy został przyśpieszony w celu 
uniemożliwienia lewicy podjęcia 
akcji przeciwko ministrowi Sccl- 
bie i polityce rządu na forum 
parlamentu.

Odpowiedź Węaier 
na notę W. Brytan!

BUDAPESZT (PAP). Węgierskie 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przekazało Brytyjskiemu Poselstwu 
w Budapeszcie notę, w której zde­
cydowanie odrzuca otrzymaną uprze 
dnio notę rządu W. Brytanii, pole­
mizującą z deklaracją Węgier na 
temat utworzenia marionetkowego 
rządu zachodnio-niemieckiego,

W obecnej nocie rząd węgierski 
stwierdza, że Węgry posiadają nie­
zaprzeczalne prawo do wyrażania 
opinii w sprawach, dotyczących 
żywotnych interesów kraju, a za 
taką należy m. in. uważać powoła­
nie do życia przez mocarstwa za­
chodnie — wbrew uchwałom pocz­
damskim — „rządu" zachodnio- 
niemieckiego.

tury wypowiedzi w sprawie ko­
nieczności zmiany dekretu, znoszą 
cego karę śmierci, w ten sposób, 
aby dekret nie dotyczył zdraj­
ców ojczyzny, szpiegów oraz dy- 
wersantów, Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR postanawia:

1. Dopuścić stosowanie kary 
śmierci jako najwyższego wy­
miaru kary wobec zdrajców oj­
czyzny, szpiegów i dywersantów 
— jako wyjątek od postanowień 
dekretu z 26 maja 1947 roku z no 
szącego karę śmierci.

2. Nadać dekretowi niniejsze­
mu moc obowiązującą z dniem 
jego ogłoszenia.

Przewodniczący Prezydium - Ra 
dy Najwyższej ZSRR — Szwer- 
nik. Sekretarz Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — Gorkin.

Moskwa, 12 stycznia 1950 roku.

Nota MSZ
do Ambasady 
Francuskiej

WARSZAWA (PAP). W dniu 
13 bm. Ministerstwo Spraw Za­
granicznych przesłało Ambasadzie 
Francuskiej w Warszawie notę 
następującej treści:

„MSZ przesyła Ambasadzie 
Francuskiej wyrazy poważa­
nia i ma zaszczyt zakomuniko­
wać, co następuje: ■

W wytworzonej wskutek 
nieprzyjaznej polityki rządu 
francuskiego atmosferze w 
stosunkach polsko - francu­
skich i wobec jaskrawego po­
gwałcenia przez stronę fran­
cuską polsko - francuskiej 
konwencji kulturalnej, Rząd 
Polski postanowił zawiesić na 
terytorium Rzeczypospo litej 
Polskiej działalność Instytutu 
Francuskiego wraz z jego od­
działami“.

Mao Tse-tung 
u Szwernika

MOSKWA (PAP). 11 stycznia 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej Szwernik przyjął 
przewodniczącego centralnego rzą 
du Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse - tunga.

Brytyjska łódź podwodna 
zatonęła w Kanale La Manche

LONDYN (PAP). Agencja Reu­
tera donosi, że brytyjska łódź pod­
wodna „Truculant" zatonęła w 
kanale La Manche przy ujściu Ta­
mizy wskutek zderzenia ze stat­
kiem szwedzkim „Divina". W chwi 
li zderzenia łódź podwodna płynę­
ła na powierzchni morza, tak, że 
kapitana i kilku marynarzy, znaj­
dujących się na pokładzie, zdoła­
no natychmiast uratować. Po zde­
rzeniu łódź podwodna zatonęła w 
kilka minut i większość załogi zo­
stała uwięziona na dnie morza. 
Statek „Divina" silnie uszkodzony 
osiadł na mieliźnie.

rYLc/rOif/vw fcjrvtjM.

przybyły na ratunek, udało się 
odnaleźć miejsce zatonięcia lodzi 
i nurkowie ustalili, że leży ona na 
piaszczystym dnie na głębokości 
18 metrów. Załoga odpowiada na 
sygnały nurków. Przypuszcza się, 
te 58 marynarzy uwięzionych jest 
we wnętrz łodzi. Mają oni zapas 
powietrza na ok. 40 godzin.

Akcja ratunkowa jest w toku, 
Jeżeli nie uda się wydostać łodzi 
na powierzchnię, marynarze, zao­
patrzeni w aparaty tlenowe do od­
dychania pod wodą, będą wyrzu­
ceni na powierzchnie z wyrzutni 
torpedowych.
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Robotnicza krew 
na ulicach Modenjj

Sześciu robotników zostało zabitych. Sześciu walczy ze śmier­
cią... Odnieśli rany, gdy wyszli na ulicę miasta manifestować prze­
ciw zaniknięciu stalowni „Usi Maserati"... Policja strzelała bez ostrze 
żenią... Oto niektóre zdania z suchych komunikatów telegraficznych
0 zajściach w Modenie, z komunikatów, które wywołały potężną 
falę strajków i protestów we Włoszech, które szerokim echem ro­
zeszły się po całym świecie.

Wypadki modeńskie są bardzo głębokim i symptomatycznym 
wyrazem sytuacji w zmarshallizowanych Włoszech i we wszystkich 
tzw. zachodnich państwach, Rząd zajmuje się wyprzedażą swego kra­
ju. Oddaje amerykańskiemu kapitałowi fabryki, kopalnie, komunika­
cję. W nawale zajęć związanych z przyjmowaniem gości atlantyckich
1 z rozgrywkami wewnątrz i międzypartyjnymi, nie ma czasu, by 
zająć się tak drobnymi sprawami, jak rosnące bezrobocie, głód i nę­
dza, postulaty świata pracy są z zasady lekceważone. Daleko pro­
ściej rozwiązać je przy pomocy kilku oddziałów policji Scelby niż 
przy pomocy reform społecznych i ekonomicznych. W wyniku takiej 
polityki we Włoszech w przeciągu dwóch miesięcy dokonano czte­
rech krwawych napadów na ludzi pracy.

Oto plony polityki chadeka de Gasperi, czule protegowane­
go przez Watykan, faworyzowanego przez arcy- „demokratyczną' 
Amerykę. Nie powstydziłby się takich rezultatów i Mussolini, Tyl” 
ko że od czasów faszystowskiej dyktatury wiele się zmieniło. I lek­
komyślnie postępują ci leaderzy partyjni we Włoszech i ich moco­
dawcy, którzy nie biorą pod uwagę dokonanych przemian. Krwawe 
zamachy nie złamią ducha bojowego robotników': w odpo­
wiedzi na zbrodnie policji Scelby całe Włochy odpowiedziały straj­
kami protestacyjnymi a niewielkie miasto Modena urosło do sym­
bolu walki mas pracujących. ,

200 tysięcy osób kroczyło za pogrzebem ofiar krwawych zajs . 
Z całego świata napływają tysiące depesz wyrażających solidarność 
dla bohatersko walczącej o swe prawa klasy robotniczej Włoch. 
Również i CRZZ wystosowała telegram do Włoskiej Konfederacji r.ą

Handel państwowy na dobrej drodze
Rok 1949 był dla polskiego han 

dlu uspołecznionego rokiem prze­
łomu. Rzucone jeszcze w roku 
1947 przez wicepremiera Minca 
hasło „bitwy o handel", przepro­
wadzona w tej ważnej dziedzinie 
życia gospodarczego ostra walka 
klasowa, reorganizacja spółdziel­
czości, wprowadzenia do rolnict­
wa elementów gospodarki plano­
wej w postaci stale zwiększają­
cej swój zasięg kontraktacji pło­
dów rolnych, uspołecznienie obro 
tów żywcem i zbożem, energicz­
nie prowadzona walka z wszelki­
mi objawami spekulacji, zakrojo­
na na szeroką skalę akcja inwe­
stycyjna — wszystkie te luźno wy 
liczone przyczyny sprawiły, że 
troska o handel w roku 1949 po­
częła wydawać spodziewane owo­
ce.

Dużym krdkiem naprzód by­
ło utworzenie Min. Handlu We 
wnętrznego, resortu, który o- 
bjął całokształt zagadnień — 
związanych z obrotem towaro­
wym. Pozwoliło to na znaczne 
usprawnienie działalności po­
szczególnych centrali handlo­
wych i przystosowanie ich do 
zadań, jakie stawia przed na­
mi obecny etap drogi ku so­
cjalizmowi.

Jeśli mimo to nasz handel uspo
cv Dawno miuęłv już czasy gdy robotnicza krew czerwieniła bruki leczniony nie rozwiązał wszyst 
Krakowa, Zagłębia Dąbrowskiego, Łodzi. Masy pracujące Polski do- wm, —™'
brze jednak pamiętają lata walki z uciskiem burżuazyjnym i w pełni 
potrafią ocenić niezłomność postawy włoskich towarzyszy.

Robotnicy polscy za pośrednictwem Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych przesyłają włoskim towarzyszom słowa 
i wiary w zwycięstwo wspólnej sprawy robotmkow całego świata
„Jesteśmy świadomi znaczenia waszej^ walki jestesmy_-----
świadomi i pewni waszego zwycięstwa". (EFBE)

kich trudności rynku, to przyczyn 
tegc należy szukać w tym, że roz 
wój handlu uspołecznionego nie 
na wszystkich odcinkach nadążał 
za szybkim w okresie 3-letmego 
planu rozwojem naszego życia go 
spodarczego. Rozwój ten wyraził 
się zwiększeniem o milion z gó-

EDMUND OSMAŃCZYK

Zadania RepMiki niemieckiej w 1950 r.
(Telefonem od korespondenta API dla „Dziennika Bałtyckiego“)

zy dziennie powtarza słowa: 
„Pokój, wolność, demokracja'Berlin, w styczniu

W Niemieckiej Republice Demo 
kratycznej władze Republiki i 
blok partii antyfaszystowskich, z 
socjalistyczną partią jedności na 
czele, postawiły sobie na rok 1950 
konkretne zadania, ściśle związa­
ne z realiami życia wewnętrzno- 
niemieckiego i sytuacją międzyna 
rodową. Pierwszym zadaniem jest 
„jak najszersza rozbudowa naro­
dowego frontu demokratycznych 
Niemiec, jako składowej części 
światowego frontu walki o po­
kój“.

Hasło tworzenia narodowego 
frontu demokratycznych Niemiec 
rzucone zostało z inicjatywy SED 
przez kongres ludowy wiosną 
1948 r., kiedy zarysowała się wy­
raźnie groźba trwałego podziału 
Niemiec. W roku 1950 podział Nie 
mieć, stworzony sztucznie przez 
imperializm amerykański przy po 
mocy niemieckich sił reakcyjnych 
i atttypatriotycznych, jest już fak 
tem i to faktem groźnym dla po­
koju Niemiec i świata.

W separatystycznej Trizonii nie 
tylko czyni się wszystko dla utrwa 
lenia podziału Niemiec, ale poza 
tym przygotowuje się otwarcie ba 
zę wojenną dla imperializmu ame 
rykańskiego. Remilitaryzaeja Nie 
mieć zachodnich jest konsekwen­
cją amerykańskiego podziału Nie 
mieć. Przeciwstawić się temu mo­
że jedynie zorganizowana wola 
wszystkich patriotycznie nasta­
wionych Niemców. O zjednoczenie 
swych patriotycznych sił na tere­
nie całego kraju walczy front na­
rodowy demokratycznych Nie­
miec. Inicjatorzy tego frontu słu­
sznie bowiem rozumują, iż odebra 
nie militarystom szerokiej bazy

w społeczeństwie niemieckim ozna 
cza klęskę dla przygotowań wo­
jennych, a zwycięstwo dla utrwa­
lenia pokoju. Oczywiście, wykona­
nie powyższych zadań wymaga 
olbrzymiej pracy nad uświadomię 
niem mas niemieckich o grożącym 
Niemcom i Europie niebezpieezen 
stwie.

Praca ta właśnie będzie „głów­
nym politycznym zadaniem . roku 
1950“ — stwierdza noworoczne o- 
rędzie socjalistycznej partii jedno 
ści.

Publicysta „Neues Deutsch­
land“, Wilhelm Girnus, stawia je­
szcze kropkę nad „i“ pisząc:

„Warunkiem zwycięstwa _ sił 
pokojowych w Niemczech jest 
nierozłączna przyjaźń ze Zwiąż 
kiem Radzieckim. Kto wytwa­
rza nastroje wrogie tej najpo­
tężniejszej sile pokoju na świe 
de, ten — bez względu na to, 
do jakiej partii należy i ile ra-

Wódz Chin 
w hołdzie Leninowi
MOSKWA (PAP). Dnia 11 sty 

cznia przewodniczący centralne­
go rządu ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej Mao Tse - tung 
zwiedził Mauzoleum Lenina i 
złożył wieniec z następującym 
napisem w języku chińskim i ro 
syjskim: „Leninowi — wielkiemu 
nauczycielowi rewolucji — Mao 
Tse - tung. 11 styczeń 1950 r.”.

Mao Tse - tungowi towarzyszy 
li ambasador Chińskiej Republi­
ki Ludowej w ZSRR Wan Czia - 
sian i prof. Czen Po - ta.

Morderstwo Marijuany

Ucieczka sä chaosu i histerii
BERLIN (Telepress). Dobrze 

poinformowane koła tutejsze 
stwierdzają, że Amerykanie prze­
szczepili do Niemiec zachodnich 
jeszcze jeden wytwór swojej „kul 
tury zachodniej“. Tym razem to 
nie jest ani coca cola, ani guma 
do żucia, alkoholizm, czy też hol­
lywoodzkie filmy gangsterskie, 
lecz narkotyk — Marijuana — 
nieznany dotychczas w Niem­
czech.

Marijuana wytwarzana jest ze 
specjalnego gatunku suszonych 
konopi. Używa się' jej zwykle w 
postaci papierosa. Konopie te ła­
twe są do hodowania. Można je 
posiać nawet w skrzynce do 
kwiatów na balkonie, lub przy 
oknie.

Stany Zjednoczone co pewien 
czas zalewane są po prostu tym 
narkotykiem. Używa go nawet 
młodzież w szkołach średnich.

Marijuana wywołuje halucyna­
cje. Daje palaczowi wrażenie bło 
giego odprężenia, ucieczki od 
ziemskiego życia specjalnie od 
nerwowego chaosu i histerii, ja­
kie panują w Stanach Zjednoczo­
nych. Zażywany w odpowiednich 
dawkach, prowadzi do manii za­
bójczej, zwanej „morderstwem 
Marijuany“. Zabójca działając 
pod wpływem narkotyku często 

wi# nawet, ii popełnia mor­

derstwo, posiadające zwykle po­
dłoże seksualne.

Zgodnie z opinią urzędników 
celnych, narkotyk ten przemyca­
ny jest do Niemiec zachodnich w 
olbrzymich ilościach przez bandę, 
działającą na terenie kontrolowa­
nych przez Amerykanów portów 
Bremy i Bremerhaven. Maryna­
rze amerykańscy wyładowują go 
i dostarczają na czarny rynek, 
nad którym kontrolę sprawują 
Amerykanie i niemieccy speku­
lanci.

Panuje powszechne przekona­
nie, że przemytnicy ci cieszą się 
opieką najwyższych urzędników 
okupacyjnych. Ci ostatni uważają 
widocznie jak twierdzi pewne zró 
dło niemieckie, że ofiarom polity­
ki amerykańskiej łatwiej jest spo 
glądać na katastrofalną gospo­
darczą i polityczną sytuację swo­
jego kraju przez mgiełkę dymu 
z „Marijuany“.

„N ajmniej szym zmartwieniem 
dla Amerykanów jest olbrzymia 
ilość nieumotywowanych mor­
derstw, popełnianych pod wpły­
wem działania „Marijuany“ — 
twierdzi wspomniane źródło — 
Amerykanie skarżą się bowiem 
stale, że w Niemczech zachodnich 
istnieje poważna nadwvżka lud­
ności“.

jest wrogiem pokoju. To sa 
mo rzec trzeba o tych, którzy 
starają się podburzyć naród 
niemiecki przeciw granicy O- 
dra — Nysa“.

Na obszarze Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej hasła fron­
tu narodowego znajdą swój wy­
raz w dwóch wydarzeniach, które 
dla przyszłego rozwoju Niemiec 
posiadać będą wielkie znaczenie, 
a mianowicie: w trzecim kongre­
sie partyjnym Socjalistycznej Par 
tii Jednoś&i, który odbędzie się w 
czerwcu br. oraz w wyborach po­
wszechnych do Volkskammer i do 
parlamentów krajowych (Landta­
gów), wyznaczonych na 15 paź­
dziernika br. Jasna rzecz, że w 
państwie prawdziwie demokra­
tycznym przewodniczką frontu na 
rodowego jest partia klasy robot­
niczej. Trzeci kongres SED nie 
będzie więc wydarzeniem, zamienię 
tym ściśle w granicach jednej par 
tii, lecz wydarzeniem ogólnonie- 
mieckim.

Wybory do Volkskammer, w 
których wezmą udział: blok par­
tii antyfaszystowskich (socjali­
styczna partia jedności SED, 
chrześcijańska demokratyczna u- 
nia CDU, liberalna demokratycz­
na partia LDP, narodowa demo­
kratyczna partia NDP i partia 
chłopska BP) wraz z organi­
zacjami masowymi (Kulturbund, 
związek związków zawodowych, 
demokr. zw. kobiet, wolna młodzież 
Niemiec i samopomoc chłopska) 
będą dowodem, jak szerokie war­
stwy objął front narodowy demo­
kratycznych Niemiec.

Wewnętrzna stabilizacja młodej 
Republiki znajdzie jeszcze praw­
dopodobnie wyraz w przedtermi­
nowym wykonaniu gospodarczego 
planu 2-letniego, rozpoczętego 
przed rokiem, w dniu 1 stycznia 
1949 r. Tym samym konkretne 
zadanie Republiki na rok 1950 — 
t. j. zabezpieczenie pokoju przez 
rozbudowę frontu narodowego, u- 
mocnienia ustroju demokratyczne 
go Republiki i wykonanie planu 
gospodarczego zostanie wypeł­
nione. -

Przywileje
dla Amerykanów

BERLIN (Telepress). Zgodnie 
z oficjalnymi obliczeniami, w ame 
rykańskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec żyje około 13.000 nieślub 
nych dzieci niemieckich matek 
amerykańskich ojców. Liczba ta 
nie obejmuje dzieci tych matek, 
które nie zarejestrowały ich w 
niemieckich urzędach opieki spo­
łecznej oraz dzieci, które urodziły 
się poza granicami amerykań­
skiej strefy okupacyjnej.

W Niemczech istnieje ustawa, 
nakazująca ojcom ‘ nieślubnych 
dzieci utrzymywanie ich. Ustawa 
ta nie obowiązuje jednak człon­
ków amerykańskich wojsk okupa-

rą osób liczby zatrudnionych, re-l 
prezentujących nową, nie istnie­
jącą jeszcze przed trzema laty si­
łą nabywczą i szybkim wzrostem 
ilości produkowanych przez nasz 
przemysł dóbr konsumcyjnycii. — 
Równolegle z roku na rok zwięk­
szała się realna wartość plac, a w 
ślad za tym spożycie, przekracza­
jące znacznie poziom przedwojen 
ny.

Handel nasz stał w ciągu mi 
nionego roku wobec konieczno­
ści przepuszczania i doprowa*- 
dzania do konsumentów niez­
miernie szybko rosnącej puli to 
warowej. I handel ten zdoby­
wa! się istotnie na ogromny wy 
sitek, aby tym zadaniom po­
dołać. Świadczy o tym dobit­
nie wzrost obrotów w III kwar 
tale w porównaniu z tym sa­
mym okresem ubiegłego roku 

w hurcie o 26 procent, w de­
talu o 80 procent. Przy końcu 
II kwartału ilość placówek de­
talu uspołecznionego w porów­
naniu z II kwartałem ub. roku 
zwiększył się o 50 procent — 
skup trzody chlewnej zwiększo 
no o 240 procent, bydła o 381 
procent, jaj o 40 procent, mle­

ka o 28 procent, ryb o 113 pro-.obrót zbożem, dzięki czemu moż- 
cent itd. na było podjąć walkę o podniesie

Rozszerzająca się szybko na te- nie jakości produkowanego ziar- 
renie handlu akcja indywidualne-!na, wprowadzając standardy zbo-
go i zespołowego współzawodni­
ctwa pracy, akcja racjonalizator­
stwa i podejmowana szeroko ak­
cja szkoleniowa pracowników, do­
pływ młodych, pełnych zapału do 
pracy sił, dają gwarancję, że nie­
długo już handel uspołeczniony 
stanie na poziomie wysokości wy 
magań krajowego rynku.

Jeśli chodzi o konkretne posu­
nięcia organizacyjne zmierzające 
do usprawnienia działalności han­
dlu uspołecznionego — to na u- 
wagę zasługuje w zakresie handlu 
wiejskiego wydatne usprawnienie 
pracy PŻGS i gminnych spółdziel­
ni „Samopomocy Chłopskiej" w 
dziedzinach kontraktacji skupu pło 
dów rolnych, jak również rozpro­
wadzenia wśród ludności wiejskiej 
artykułów przemysłowych. Po cał­
kowitym uspołecznieniu tradycyj­
nej domeny spekulacji obrotów 
żywcem, nastąpiło oddzielenie ak­
cji skupu od przetwórstwa i dy­
strybucji, co odbiło się dodatnio 
na zaopatrzeniu ludności miast. 
Całkowicie uspołeczniony został

Na drogach nonsensu

„Jeden świat“ i dwa światy
Niejaki Harold Collins, student wydziału sztuk pięk­

nych uniwersytetu nowojorskiego, niepotrzebnie naraził się 
swoim przełożonym i kolegom. Na szczęście, nieodpowiedzial­
ny wybryk studenta został — jak to się mówi — zdławiony 
w zarodku przez amerykańskich stróżów wolności sumienia.

Collins zaproponował władzom uniwersyteckim nama­
lowanie w jednej z sal uczelni, im. La Guardii, wielkiego fre­
sku pt. „Jeden Świat". Wyrażono zgodę, ponieważ nie wie­
dziano początkowo dokładnie, jaka będzie treść malowidła. 
Wkrótce okazało się, że Collins w brzydki sposób nadużył za­
ufania rektora, bezczeszcząc święte zasady amerykanizmu. — 
Osądźcie sami.

Prawa strona fresku przedstawia — jak podaje „News- 
Week" — grupę robotników amerykańskich, uginających się 
pod symbolicznie wyobrażonym ciężarem losu. Nad nimi — 
postacie: rozwścieczonego generała, starego człowieka, po­
trząsającego bombą oraz intelektualisty z nieszczęśliwą miną, 
siedzącego na plocie. Po lewej stronie — uśmiechnięci, pełni 
życia robotnicy rosyjscy, którzy wyciągają dłonie do swych 
aamerykańskich towarzyszy.

Na burzliwym zebraniu studentów praca Collinsa zo­
stała napiętnowana jako „złośliwa propaganda komunistycz­
na". Oskarżony odpowiedział następująco: „To, w co wierzę, 
że jest prawdą, opiera się na moich osobistych obserwacjach 
i doświadczeniach".

Po tych słowach Collinsa zakrzyczano, nie dając mu 
więcej dojść do głosu. W rezolucji studentów „potępia się su­
rowo dzieło Collinsń, nie wnikając w jego artystyczne i ide­
ologiczne założenia..."

Istotnie, Harald Collins źle zrozumiał swój temat. Gdyby 
pod tym samym tytułem „Jeden Świat” namalował kilku zna­
nych mężów stanu Europy, Bliskiego Wschodu, Południowej 
Ameryki itd., złączonych w mocnym i trudnym do rozerwania 
liściku z Wujem Samem — wówczas zasłużyłby ze wszech 
miar na pochwalę i na odwrót: nie naraziłby się na niepo­
trzebne przykrości. (SI. R.)

Kląska kierownictwa TOG
LONDYN. (PAP). — Większość 

dzienników brytyjskich ocenia 
wyniki czwartkowej konferen­
cji komitetów wykonawczych 
brytyjskich związków zawodo­
wych jako druzgocącą klęskę 
Rady Naczelnej Kongresu TUC, 
mimo, że formalnie otrzymała 
ona większość głosów. Za wnio­
skiem Rady Naczelnej w sprawie 
zamrożenia płac wypowiedzieli 

się delegaci, reprezentujący 3.600 
tysięcy głosów. Wniosek prze­
szedł jedynie nieznaczną więk­
szością 600 tysięcy głosów. Ko­
mentatorzy brytyjscy podkreśla­
ją, że przed dwoma laty Rada 
Naczelna otrzymała większość 
przeszło 3 milionów głosów, a 
na zeszłorocznym kongresie tra- 
de-unionów w Blidlington jesz­

cze poważniejszą większość. Wy 
nik głosowania posiada jeszcze 
głębsze znaczenie z uwagi na 
to, że tak olbrzymia ilość głosów 
robotniczych padła przeciwko 
polityce rządu w przededniu 
wyborów powszechnych.

zowe.
Rok 1950, wobec rozszerzenia 

działalności PZZ na powiaty, wi­
nien naxn przynieść dalsze w tej 
dziedzinie sukcesy.

W zakresie handlu miejskiego 
wzrasta wydatnie sieć placówek 
handlu uspołecznionego. Do czyn­
nych dotąd form handlu detalicz­
nego, jak uniwersalne wieloskle- 
powe magazyny FDT, jak wzorco­
we sklepy poszczególnych centra­
li handlowych, jak zagęszczająca 
się sieć sklepów spółdzielczych, 
przybyła nowa forma handlu ma­
jąca uzupełnić istniejące dotąd 
luki, bardziej elastyczna, powiąza­
na organizacyjnie z samorządem, 
w postaci przedsięb. „Miejskiego 
Handlu Detalicznego", które otwie 
rają swe placówki w większych 
miastach. W zakresie hurtu waż­
nym posunięciem jest złączenie 
hurtu PCH z hurtem CSS „Spo­
łem" przekształconej na Związek 
Spółdzielni Spożywców, stworzeń o 
dla handlu spożywczego w mia­
stach koniecznego silnego zaple­
cza. Wreszcie nie można pominąć 
milczeniem przedłużenia godzin 

handlu w stolicy, a następnie w 
iarę potrzeby — na terenie całej 

Polski. Przedłużenie to dowiodło 
dbałości handlu uspołecznionego 

istotne interesy świata pracy — 
zarazem pozwoliło na stwierdze­

nie, że osiągnął on już wysoki po­
ziom organizacyjny.

Wszystko to pozwala nam na wy 
sunięcie optymistycznego wniosku, 
że handel uspołeczniony w Polsce 
ma już poza sobą wiele trudności 
pokonanych, wiele błędów wczes­
nego okresu przezwyciężonych, ża 
daje on nam gwarancję dalszego 
niezbędnego wzrostu przystosowa­
nego do potrzeb naszej gospodarki 
narodowej. Optymizm ten jednak 
nie może zamykać nam oczu na 
fakt, że wielka praca jest jeszcze 
w tej dziedzinie do zrobienia. Że 
trzeba dużych wysiłków, aby spro­
stać rosnącym zadaniom, pokonać 
opór wrogich wysiłków, opór wro 
gich klasowo elementów, które - 
jak dowiodły pojawiające się od 
czasu do czasu w ciągu roku cał­
kowicie nieuzasadnione objawy pa 
nikarstwa, żerującego na naiwno­
ści ludzkiej — usiłują szkodzić w 
tej, tak bardzo czułej, dziedzinie 
życia gospodarczego.

„Trudności naszego handlu — 
jak to stwierdził prezydent Bie­
rut — są to trudności, .wynika­
jące z szybkiego, bujnego, po­
tężnego wzrostu naszego kraju i 
jego gospodarki".

Podejmując leninowskie ha­
sło „nauczyć się handlować" — 
prezydent stwierdził: „że bez 
sprawnie działającego handlu so 
cjalistycznego, znaczna część 
sukcesów socjalistycznego prze 
myslu musi być zmarnowana". 

99 procent obrotów hurtu i po­
nad 60 procent detalu, jakie są o- 
becnie udziałem handlu uspołecz­
nionego, dają mu zdecydowaną 
przewagę na rynku i stwarza rea­
lne podstawy do twierdzenia, że w 
tej dziedzinie gospodarki narodo­
we! państwowy aparat dystrybu­
cyjny będzie zdolny zaspokoić ilo­
ściowo i jakościowo zapotrzebowa 
nie Dolskiego świata pracy,

St. K.

Dnia 12 stycznia 1950 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarł

L JAN MIKICKI
Dyrektor Gdańskiej Delegatury Instytutu Prasy 

Spółdz, Wyd.-Oświatowej „Czytelnik"
Zmarły był dla nas do niedawna wzorowym prze­

łożonym i opiekunem, nauczycielem i doradcą w dzie­
dzinie kolportażu prasy i koleżeńskim współpracowni­
kiem. CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

PRACOWNICY 
PRZEDSIĘBIORSTWA KOLPORTAŻU 
— ODDZIAŁ KOMISU W ÖDYNL

PAŃSTW.
„RUCH'

Dnia 12 stycznia 1950 r. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł

tp. JAN MIKICKI
v.-prezes Autonomicznej Sekcji Tenisowej 

ZKS „Ogniwo" w Sopocie.
W Zmarłym tracimy nieodżałowanego, wzorowego organizato­

ra, opiekuna i wychowawcę młodzieży tenisowej, którą ukochał 
całym swym dobrym sercem. .

ZARZĄD I CZŁONKOWIE Z.K.S. „OGNIWO" 
Autonomicznej Sekcji Tenisowej w Sopocie.

Wyspa Weiczou 
wyzwolona

LONDYN (PAP). Jak donosi z 
Hong-Kongu Agencja Reutera, chiń 
skie wojska ludowe wyzwoliły 
wyspę Weiczou, między pólwys- 
pem Luiczou a wyspą Hainan. Gar 
nizon kuomintangowski, liczący 
około 3 tysięcy żołnierzy, został 
rozbrojony.

Ukazująca się w Hong-Kongu 
gazeta chińska „Sigtao-Mau-pao" 
przypuszcza, że zajęcie Weiczou 
oznacza rozpoczęcie przygotowań 
do wyzwolenia wyspy Hainan.

MIECZYSŁAW BOHDANOWICZ i
ur. 26. II. 1872 na Wileńszczyźnie

ODZNACZONY DWUKROTNIE ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI 
zmarł 11. I. 1950 r. po długich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dn. 15 stycznia o godz. 15 z kaplicy cmentarza gar­
nizonowego w Gdańsku (dojazd autobusem i tramwajem do Bramy Ołiwskiej) — o czym 
zawiadamiają pozostali w najgłębszym smutku 330-Jr

NIEOBECNA CÓRKA, BRAT, RODZINA I PRZYJACIELE.
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Ścisłe wymogi opakowań
Na opakowanie towarów w transporcie morskim zwraca 

się szczególną uwagę. Uwaga ta zwracana jest zarówno na to, 
aby opakowanie było odpowiednio mocne, solidne, w dobrym 
stanie i na to, aby było odpowiednio opisane (kraj i port przezna­
czenia i ewent. port przeładunku) oraz ocechowane (znaki, któ­
re pozwalają zidentyfikować ładunek, itp.).

Warunki trwałego, dobrego o
pakowania oraz należytego jego 
opisania i ocechowania są bar­
dzo rygorystyczne w transporcie 
morskim. Muszą .być one przez 
załadowcę bezwzględnie przes­
trzegane, jeśli nie chce on się 
narażać na szereg ryzyk, wzgl. 
strat i „nieprzyjemności”, kom­
plikujących całą transakcję prze 
wozu morskiego jego towaru. Je­
żeli załadowca do warunków 
tych nie zastosuje się, armator 
za straty wynikłe z tego tytułu 
nie odpowiada.

Zawarowane jest to t. zw. Re­
gułami Haskimi, regulującymi za 
sady stron z tytułu konosamen­
tu, a wprowadzonymi do powsze 
chnego użycia w handlu mors­
kim międzynarodową konwen­
cją o ujednostajnieniu niektó­
rych zasad dotyczących konosa­
mentów, podpisaną w. Brukseli 
w roku 1924. Art. 4 § 2 tej kon 
wencji postanawia, że ani prze­
woźnik, ani statek nie są odpo­
wiedzialni za stratę lub szkodę 
wynikającą lub pochodzącą m. 
in. z niedostatecznego opakowa­
nia („Insufficiency of packing”) 
i z niedostateczności lub niedokła 
dności znaków („Insufficiency or 
ina4equacy of marks”).

Zastrzeżenia 
w konosamentach

W konosamentach według Re­
guł Haskich (Hague Rules Bill 
of Lading) istnieje też klauzula, 
która mówi, że „każda sztuka to 
waru winna być przez załadowcę 
wyraźnie, należycie i trwale o- 
znakowana... w przeciwnym bo­
wiem wypadku przewoźnik nie 
ponosi odpowiedzialności za 
wszelkie szkody wynikłe z nie­
przestrzegania tego przepisu”.

Przy pewnych rodzajach opa­
kowań towarów’, na przedniej 
stronie konosamentu umieszcza 
się klauzule specjalne, jak przy 
towarach w workach klauzulę: 
„Not responsible for broken 
bags”, a przy ładunkach płyn­
nych: „Not responsible for lea­
kage”. dzięki czemu armator nie

być odpowiedzialnym za uszko­
dzenie towaru, które to uszkodzę 
nie wynikło wskutek złego opa­
kowania, w razie stwierdzenia 
przy załadunku pewnych nie­
prawidłowości w opakowaniu, ka 
pitan statku przy podpisywaniu 
konosamentu umieszcza na nim 
klauzele t. zw. restrykcyjne, np.: 
„Packages in bad condition” (o- 
pakowanie w złym stanie), gdyż 
brak takiego zastrzeżenia w ra­
zie ewentualnego uszkodzenia to 
waru powoduje odpowiedzial­
ność statku. Istnieje też klauzu­
la „Second-hand bags”, gdy to­
war znajduje się w workach u- 
żywanych (zasadniczo worków 
takich w transporcie morskim 
nie powinno się stosować, gdyż 
są one słabe i łatwo pękają).

Klauzule restrykcyjne w kono­
samencie nie tylko zwalniają 
przewoźnika z odpowiedzialności 
za towar źle opakowany, lecz po 
wodują jednocześnie to, że ko­
nosament taki w obrocie handio 
wyra, a szczególnie przy opera­
cjach krydytowo - bankowych, 
napotyka na trudności i kompli­
kuje formalności związane z do 
kumentacją towaru mającego być 
przewiezionym na statku.

Warunki co do odpowiedniego 
opakowania towaru stawia rów­
nież asekuracja. Towarzystwa 
ubezpieczające towar w transpor­
cie morskim żądają nieraz gwa­
rancji odpowiedniego opakowa­
nia. W razie niedostatecznego 
opakowania, towarzystwa aseku­
racyjne odmawiają często wypła 
cenią odszkodowania za uszko­
dzony towar, ze względu na to, 
iż szkoda ta została spowodowa­
na winą ubezpieczonego.

Nakreślone wyżej momenty 
już dają pojęcie o tym, jak Raź­
nym zagadnieniem jest w han­
dlu morskim kwestia opakowa­
nia towarów. Dla opakowań w 
transportach morskich istnieją 
też specjalni rzeczoznawcy.

Specjalna wiedza 
handlowa

Opakowanie towarów przewp-

\v transporcie morskim stanowi 
też specjalny dział praktycznej 
wiedzy handlowej i stanowić win 
no przedmiot nawet badań tech- 
niczono - laboratoryjnych (ja­
kość materiałów, ich wytrzyma­
łość itp. badania), szczególnie w 
odniesieniu do opakowań towa­
rów przewożonych w specjalnych 
warunkach transportu morskiego 
(np. w tropikach).

Dla handlu ważna jest też kwe 
stia odpowiedniego zaopatrzenia 
eksporterów morskich w różne 
opakowania, jak skrzynie, klat­
ki (kraty), beczki, kosze, bębny, 
worki, butle itd. oraz w takie ma 
teriały jak tkaniny jutowe, pa­
pier impregnowany, wełna drze­
wna, taśmy stalowe itd., które 
używane są pomocniczo do opa­
kowań.

W Polsce kwTestia ta po wojnie 
znalazła już właściwe rozwiąza­
nie. Uchwalą Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów z 14. 
10. 1949 r. powoływane są przy

ma być przeprowadzona w po­
rozumieniu z Min. Handlu Zagr. 
i Międzyministerialną Komisją 
Aktywizacji Eksportu. Poza tym 
komisje te mają szereg innych 
zadań, m. in. opracowywanie za­
potrzebowań na opakowania w 
planie 6-letnim. W zakresie nor 
malizacji, komisje opakowań 
współpracować mają z Polskim 
Komitetem Normalizacyjnym, zaś 
ogólnie — z Komisją Opiniodaw 
czą Gospodarki Materiałowej 
Przemysłu przy PKPG (Podko­
misja Opakowań i Odpadków).

Usunięcie bolączek
Nadzór nad komisjami opako­

wań sprawuje P. K. P. G. (Dep. 
Bilansów Towar. Art. Przemysł.). 
Ścisłe związanie tych komisji z 
naczelną instytucją planowania 
gospodarczego wskazuje, jak wiel 
ką wagę przywiązuje się w na­
szej gospodarce narodowej do 
kwestii opakowań towarów i po 
zwala sądzić, że wyrazem tego bę

Auians społeczny
dla pracowników morskich

Na odbytej ostatnio odprawie 
inwestorów resortu morskiego, 
Minister Żeglugi Adam Rapac­
ki stwierdził, iż wielkie zadania, 
jakie przed gospodarką morską 
stawia plan sześcioletni, powo­
dują konieczność nie tylko iloś­
ciowego wzrostu zatrudnienia, 
ale przede wszystkim sformowa­
na kadr pracowniczych, dają­
cych w pełni gwarancję zrozu­
mienia przemian ustrojowych w 
Polsce, oddanych sprawie budo­
wy socjalizmu i uodpornionych 
na zakusy wrogiej agentury.

Zadanie to może być wykona­

ne przez intensywne szkolenie 
kadr, a zwłaszcza przez wysuwa­
nie na kluczowe pozycje w gos­
podarce morskiej uświadomio­
nych robotników, czyli przez sze 
rokie zastosowanie awansu spo­
łecznego.

W myśl tej wytycznej, Mini­
sterstwo Żeglugi poleciło podleg 
łym urzędom, instytucjom i 
przedsiębiorstwom opracować 
szczegółowe plany awansu spo­
łecznego na rok 1950, których 
realizacja będzie związana z od 
powiednią akcją szkolenia i do­
kształcania kadr. (MAP)

Set ki po -iys!ów racjonalizatorskich 
zgłosi i pracownicy morscy

Według statystyk, obejmują­
cych okres od 1 stycznia do 31 
października 1949 r., pracownicy

centralach handlowych itp. jed-j dzie usunięcie wszelkich bolą- 
nostkach, Komisje Opakowań, czek, coraz sprawniejsza obsługa
Celem ich jest skoordynowanie 
gospodarki opakowaniami, a w
szczególności — standaryzacja o- 
raz racjonalizacja przy wytwa­
rzaniu, dystrybucji i korzystaniu 
z opakowań. Standaryzacja o-
pakowań towarów eksportowych * 1 * * * * kiego.

zaopatrzenia naszego handlu w 
opakowania i coraz lepsza jakość 
tych opakowań.

Wszystkie te kwestie są szcze­
gólnie ważne dla naszego stale 

' rozwijającego się handlu mors-
Z. Bro.

leg arie i stern cy
W najbliższą niedzielę, dnia 

15. 1. br. w sali laboratorium ma­
szynowego Politechniki Gdańskiej 
odbędzie się o godz. 11 inaugura­
cja kursów żeglarskich na stopień j milionów złotych. Racjonalizato-

resortu morskiego zgłosili ogó­
łem 391 pomysłów racjonaliza­
torskich, z których zakwalifiko­
wano do przyjęcia 144, odrzuco­
no 63, zaś 184 skierowano do 
szczegółowego zbadania.

Oszczędności uzyskane w sto­
sunku rocznym dzięki realizacji 
przyjętych pomysłów racjonali­
zatorskich, wyniosły dziesiątki

żeglarza i sternika morskiego, 
Kursy zorganizowane zostały 

przez Polski Kłuło Morski „Budo­
wlani“ w Gdańsku.' (!)

Ludzie statku »Lublin«

odpowiadą: w. pierwszym wypad l żonych morzem musi być mocne,
ku za pęknięcie worków, w dru 
gim— za wyciek (przeciekanie).

Zastrzeżenia przewoźnika jeśli 
chodzi o opakowanie towaru, któ 
ry ma przewieźć morzem, są po-

odpowiedriio przystosowane do 
danego towaru i do zwyczajów 
branży danego towaru, niezbyt 
ciężkie (ze względu na frachty i 
inne opłaty oraz ze względu na

sunięte bardzo daleko. Aby nie) manipulacje) itd. Opakowanie

Polski parowiec „Lublin“ kur­
suje na linii regularnej Gdynia— 
Hull, wożąc do Anglii produkty 
polskiego robotnika i przywożąc 
w zamian maszyny, urządzenia 
techniczne i surowce, których nie 
posiadamy w kraju.

Każdy statek ma swoje cieka­
wostki i ciekawych ludzi. O lu­
dziach ze statku - „Lublin“ opo­
wiadają nam kapitan statku 
Choynowski oraz steward Dzie­
ciątko.

— Ot, np. Dzieciątko — mówi 
kapitan. — Jest sekretarzem or­
ganizacji partyjnej na statku i 
oprócz tego jeszcze zajmuje tak 
absorbujące stanowisko stewar­
da. Jest chyba najhardziej praco­
wity!

Wkrótce dowiadujemy się wię­
cej szczegółów o stewardzie z s-s 
Lublin.Dzieciątko jest starym 
marynarzem. W kolekcji statków, 
na których pływał, ma już 7 ban­
der — francuską, fińską, niemiec 
ką, grecką, włoską, hiszpańską, 
no i oczywiście polską. Co naj-

Piękne przykłady wysiłków
radzieckich ludzi morza

Radziecka prasa morska poświęca specjalne artykuły osią­
gnięciom pracy ludzi morza w roku ubiegłym. Kraj radziecki 
wstąpił w 1950 rok — ostatni rok powojennej Stalinowskiej 
pięciolatki.

Z zasłużoną dumą narody Zwią; wykonał dwie roczne normy już
zku Radzieckiego spoglądają na 
rezultaty swej pracy w ubieg­
łym roku, gdyż był to rok zna­
cznych osiągnięć we wszystkich 
dziedzinach socjalistycznego gos­
podarstwa ludowego. Razem z 
całym społeczeństwem radziec­
kim pracują dla dobra ojczyzny 
radzieccy marynarze. Podamy, 
tu kilka przykładów.

W ubiegłym roku w morskim 
transporcie szeroko rozwinęło się 
nowatorstwo. Pionier szybkiej 
obsługi statków, kranista Zdano­
wskiego portu Nikita Bespałyj,

RUCH STATKÓW

Nazwa laki« I .4CiUD ifłikna

Dnia 12. 1. godz. 15
do dnia 13. 1. godz. 15

GDYNIA: — na wejściu:

Baliara ang. PKB drobn. Londyn
Oksywie poi, G AX. drobn. Szczecin
Arak ho!. RB pusty Rostok
Falken duń. Gama drobn. Kopenhag
Scodsborg duń. NdV. pusty Kopenhag
Hedda szw. Ag mor — —

Dijone nor. Agmor — —
Korka fiń. Nav. — —

— na wyjściu;

Osbur szw. Agmor węgiel
Torrens nor. Agmor —

Mottowunga Agmor —
szw.

Vatnajökull isl. .Nav. -
GDANSK: — na wejściu:

Leila fiń. Nav. pusly
Vestanvik szw. Baltica pusty
Liberator pan. RB pusty

na wyjściu;

Panny fiń.
Clio fiń.
Frida szw.
Axel liii. 
Capitana duń. 
Kotka fiń. 
fdaryborg szw. 
Kolby duń. 
Savoaia fiń,

Nav.
iiullica drobn.
Baltics węgiel
Nav. węgiel
Baltica węgiel
Baltics pusty
Baltics kopalń.
Baltica ziarno
Nav. węgiel

Francja

Malmoe

Hangoe
Helsinki 
Kar! skro n 
Finlandia
Danij
Gdynia
Anglia

15 listopada, a od początku 5-cio 
łatki — 6 rocznych norm. Teraz 
Bespałyj pracuje na rachunek 
1952 roku. Razem z nim po dwie 
roczne normy wykonało dziewię­
ciu kranistów portu Żdanow.

W porcie leningrądzkim w u- 
biegłym roku z inicjatywy me­
chanika Konstantego Szarapowa 
powstał patriotyczny ruch o przy 
śpieszenie terminów pracy porto 
wych mechanizmów. Istota tego 
ruchu polega na tym, aby remon 
tować mechanizmy dźwigów we 
własnym zakresie, nie wycofując 
ich z eksploatacji na okres re­
montu. Inicjatywa Szarapowa 
dała nadzwyczajne wyniki.

W ciągu 1949 roku dwie trze­
cie urządzeń dźwigowych portu 
leningradzkiego nie zawiesiło pra 
cy z powodu remontu.

Równie świetnie spisały się za 
logi pływających jednostek. Za­
łoga parostatku „Woroneż” wy­
stąpiła z inicjatywą socjalistycz­
nego współzawodnictwa o podnie 
sienie technicznej szybkości stat­
ków. „Woroneż” zwiększył szyb­

kość z 8 do 10 mil na godzinę. 
Wśród przodujących jednostek, 
które się wyróżniły w ubiegłym 
roku, należy wymienić motoro­
wiec Żeglugi Kaspijskiej „Kafur 
Mamedow”, motorowiec „Kras­
nodar”' i wiele innych, których 
inicjatywa pociągnęła za sobą in 
ne załogi. Motorowiec „Kreml” 
wykonał w 1949 roku dwa dale­
kie rejsy, przebywając 45.000 
mil przez morza i oceany i prze­
wożąc- dziesiątki tysięcy ton ła­
dunków. Statek był w Antark­
tyce i na Dalekim Wschodzie. 
Wszystkie zapobiegawcze remon­
ty były dokonywane własnymi si 
łami. Parostatek „Kirów” doko­
nał 10 dalekich rejsów i przed­
terminowo wykonał roczny plan 
przewozów. Od listopada statek 
przewozi ładunki na rachunek 
planu 1950 roku.
Nawigacja na północy morza Kas 
pijskiego została zamknięta na 
zimowy okres. Statki Rejdtanke 
ru przewiozły w okresie nawiga­
cyjnym o 20 proc. ładunków wię 
cej niż w analogicznym okresie 
1948 roku, wykonując przy 
tym ponadplanowe zobowiąza­
nia w zakresie przewozu produk 
tów naftowych ku czci 70-lecia 
urodzin generalissimusa Stalina.

(MAP)

ciekawsze, steward Dzieciątko 
zna wszystkie te języki, musiał 
się nimi biegle posługiwać, peł­
niąc służbę stewarda, obsługują­
cego pasażerów. W czasie wojny 
Dzieciątko pływał na Atlantyku, 
gdzie — znowu zdarzenie losu — 
brał udział we wszystkich mor­
skich operacjach desantowych.

W 1919 r. z armią rosyjską 
udał się na wschód, gdzie wkrót­
ce wciągnął go ruch wyzwoleńczy 
rosyjskich komunistów

— W 191,9 rokit — powiada z 
dumą Dzieciątko — byłem czer­
wonoarmistą!.

Ostatnie rysy charakterystyki 
sekretarza organizacji partyjnej 
s-s „Lublin“ — to 8 odznaczeń 
krajowych i zagranicznych.

Żaden z polskich statków han­
dlowych nie posiada takiego pa­
lacza, jak statek „Lublin“..Palacz 
Dąbrowski ma już 62 lata i jest 
najstarszym czynnym palaczem 
polskiej floty handlowej, mimo, 
iż praca palacza okrętowego jest 
niezwykle ciężka. Nic dziwnego 
Dąbrowski był w swych młodych 
Jatach górnikiem, gdzie w twar­
dej szkole życia nabrał wytrzy­
małości i uporu. Dziś Dąbrowski 
jest wciąż pełen zapału i cieszy 
się doskonałym zdrowiem.

Losy innego członka załogi, 
III mechanika statku „Lublin“, 
Radzymińskiego, związane są cał­
kowicie ze statkiem, od chwili je­
go budowy poprzez wojnę aż do 
dziś; Radzymiński służy na „Lu­
blinie“ już 17 lat, a więc tyle łat, 
ile ich liczy sam statek. Karierę 
swą zaczął jako skromny, począt­
kujący palacz — i dziś w drodze 
awansu społecznego pełni funkcje 
III mechanika statku. Jest do­
świadczonym „wygą“. Załoga 
twierdzi, że mechanik Radzymiń­
ski wpisany jest na listę inwen­
tarzową statku — śmieje się ste­
ward Dzieciątko.

A czy wiecie, kto to jest Maru­
sarz? Andrzej Marusarz? — To 
jeden z najlepszych polskich skocz 
ków narciarskich, mistrz Polski 
z okresu przedwojennego. An­
drzej Marusarz nie mieszka w Za 
kopanem. Mieszka na statku „Lu­
blin“, gdzie pełni służbę starszego 
marynarza. Wojna zetknęła go z

swej żony góralki, nie mogącej 
rozstać się z ukochanym krajo­
brazem Tatr.

Podobnie jak na innych stat­
kach polskich, również na „Lu­
blinie“ prowadzone jest współza­
wodnictwo pracy. Załoga maszy­
nowa dokazuje nieraz nie lada wy 
czynów zręczności. Pierścienie 
przy maszynie okrętowej zostały 
zbudowane w Holandii, niestety, 
wadliwie; zdarzało się, że maszy­
na stawała na pełnym morzu —
i wtedy jedynym ratunkiem była 
szybka wymiana pierścieni. Zało­
ga maszynowa dokonała tego czy­
nu w krótkim czasie, minio koły­
sania się dryfującego statku i 
mimo wielkiego rozgrzania cylin­
drów i tłoków.

— Ani się obejrzymy----mówi
kpt. Choynowski —■„ a tłoki są 
wymienione. Ruszamy dalej, nad­
rabiając stracony czas.

A. M.

rom zostały wypłacone premie w 
ogólnej sumie przeszło 1,6 mil. 
złotych.

Zainteresowanie ruchem ra­
cjonalizatorskim zatacza wśród 
pracowników gospodarki mor­
skiej coraz szersze kręgi. Dowo­
dem tego jest statystyka za mie 
siąc listopad 1949 r„ wykazują­
ca, że w tym jednym miesiącu 
zgłoszono 125 dalszych pomysłów 
racjonalizatorskich, z których 
40 przyjęto, 22 odrzucono, zaś 63 
skierowano do bliższego zbada­
nia. Racjonalizatorom przynio­
sły one ponad 650.000 zł. pre­
mii. (m)

Gdańskie wodociągi 
o zczędzają

Dyrekcja Wodociągów i Kana­
lizacji w Gdańsku wykonała roczny 
plan oszczędnościowy z nadwyżką 
300 proc. Przeciętna norma uzyska­
na przy współzawodnictwie wy­
nosi 53 proc. dla pra. > wnika. 
Szczególnie wyróżniły się zespoły 
sieci i warsztatów mechanicznych. 
Indywidualnie wyróżnili się bryg. 
Gacky (prac. sieci) oraz mjona- 
lizatorzy: Borczyński, Sosejsky,
Gęsiak. (ż)

Rybacy podejmują 
normalne połouiy

Ostre mrozy, jakie panowały 
ostatnio na całym wybrzeżu pol­
skim, zahamowały całkowicie po­
łowy łodziowe i kutrowe. Wycho­
dzenie w okresie mrozów na mo­
rze było niebezpieczne, kutrom 
bowiem z każdym uderzeniem fali, 
groziło oblodzenie, wzrastające
przy każdym następnym uderze­
niu i utrata stateczności, a w 
skutkach nawet zatonięcie. W o- 
statnim czasie, kiedy wody Zato­
ki zagrożone były pływającymi 
wielkimi płatami kry lodowej, 
część kutrów gdyńskich stacjono­
wała w porcie helskim, który na 
skutek przepływających przy cy­
plu helskim prądów, wolny był od 
niebezpieczeństwa kry.

W związku z podwyższeniem 
się temperatury, przed połud­
niem dnia 13 bm. większość sto­
jących w Gdyni kutrów przygo­
towywała się do wyjazdu na mo­
rze, by nadrobić spowodowaną
mrozem przerwę. Ostatnie mrozy 

zawodem marynarskim, który po-1 mogły wpłynąć dodatnio na gro- 
kocliał. Do Zakopanego jeździ do j madzenie się dorsza w wielkie ła-

Nagrody dla mistrzów 
oszczędności

Jak już donosiliśmy resort mor 
ski wykonał w ubiegłym roku z 
nadwyżką plan oszczędnościowy

tium poru
RYBACY MUSZĄ ZNAĆ 
PRZEPISY RYBACKIE 

Szczeciński MUR powołał spe­
cjalne komisje kwalifikacyjne, 
które będą badały fachowość ry­
baków, ich znajomość przepisów 
morskich itp. Przy wydawaniu 
nowych kart rybackich odbędą się 
egzaminy z tej wiedzy.

„SOŁDEK“ POPŁYNIE 
DO GANDAWY 

Pierwszy zbudowany przez nas 
statek pełnomorski „Sołćłek“ an aj

duje się obecnie w Gdańsku. W]w Szczecinie przygotowuje dla te 
dniu 13 stycznia br. „Sołdek“ roz- go celu inną jednostkę, która bę-
począł załadunek, po czym popły­
nie do Gandawy.

NOWY STATEK
DLA ŻEGLUGI ZALEWOWEJ

Podczas ubiegłego sezonu parnię 
dzy portami Zalewu Szczecińskie­
go chodził statek towarowy „San“ 
który dowoził towary do osiedli 
rybackich oraz zabierał ładunki 
ryb.

Obecnie „Żegluga Przybrzeżna“ i

dzie nosiła nazwę „Dziwna“. 
Wrak tego statku został wydoby­
ty z dna okolicznych wód; obec­
nie znajduje się w remoncie.

„POZNAŃ“ WEJDZIE 
DO GDAŃSKA

Dnia 14 bm. spodziewane jest 
przybycie do Gdańska polskiego 
statku „Poznań“, który płynie do 
kraju z Amsterdamu,

Na podstawie dokładnych obliczeń 
uzyskanych wyników ustalona zo­
stała kolejność poszczególnych 
przedsiębiorstw resortu morskie­
go we współzawodnictwie oszczęd 
nościowym na przestrzeni pierw­
szego półrocza ub. roku.

Pierwsze miejsce uzyskały — 
zdobywając po 27 punktów — na­
stępujące przedsiębiorstwa: mak­
lersko - frachtujące ;,Baltica“, 
zaopatrzenia statków „Baltona“, 
„Portorob“ i Stocznie Rybackie. 

Minister Żeglugi Adam Rapac

wice, toteż można spodziewać ;-A 
w najbliższych dniach wcale do­
brych połowów, (am)

Oczyszczanie 
portu z lodów
W okresie silnych mrozów 

wszystkie baseny portowe w Gdy­
ni zamarzły, powodując utrudnie­
nia w ruchu mniejszych statków. 
Cały port gdyński stale oczyszcza 
ny był ze zwartej powłoki lodo­
wej przez holowniki portowe. Ak­
cja prowadzona była również 
13 bm. przy pomocy ho., o wnika 
„Dzik“, który połamał taflę lodo­
wą w basenie I (dawnym Prezy­
denta). Dmący wiatr zachodni w 
ciągu najbliższych dni spowoduje 
odpłynięcie kry z portu.

Pas lodowy o szerokości od 20 
—100 m, utrzymujący się wzdłuż 
wybrzeża Zatoki Gdańskiej, w 
związku ze zmianą wiatru zaczął 
pękać i pojedyncze kry odpływa­
ły na pełne morze, (am)

Z Dunaju na morze
Duże statki dunajskie mogą ró 

wnież pływać po morzu, co umo­
żliwia dogodne połączenie bez po­
trzeby dokonywania przeładun­
ku w porcie nadmorskim.

Żegluga tego typu została już 
po wojnie wznowiona, zapewnia 
jąc połączenie Budapesztu z kra­
jami Bliskiego Wschodu. Wą­
gry eksportują tą drogą głównie 
wyroby żelazne, szkło, materia-ki podziękował przodującym w o-

szczędzaniu przedsiębiorstwom'ty dla przemyshTchen-oznego
oraz wyraził uznanie innym, row- .. . , ' 6 * * * *
nież usilnie starającym się o zre- ll^' Przyw°żą zaś baweh im 
dukowanie kosztów swej pracy.
Tytułem premii Ą przodujące 
przedsiębiorstwa otrzymały po U 
bezpłatne wczasy lj-dniowe do 
podziału między szczególnie zaslu 
żonych na polu oszczędzania pra­
cowników, (l)

surowce.
Węgiersko - Radziecki-: Przed­

siębiorstwo Żeglugowe dysponuje 
4 statkami; w planie pięciolet­
nim przewiduje się budowę dal- 
szych jednostek tego typu, (a)

818106
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Należy * ‘ ' szpital w Gdyni
VI poczekalni Szpitala Miejskiego w Gdyni czekają niecier- 

P nue chorzy. Staruszką, o żółtej, porytej zmarszczkami twa- 
rzj, opiekuje się córka, która wprost blaga dyżurnego lekarza, 
aby przyjął jej matkę do szpitala na natychmiastową operację, 
zaleconą przez leczniczy ośrodek specjalistyczny. Lekarz rozkła­
da bezradnie ręce. W przepełnionym szpitalu nie ma ani jed­
nego wolnego łóżka. Zaczynają się gorączkowa poszukiwania i 
rozmowy telefoniczne dla zapewnienia chorej koniecznego miej­
sca w szpitalu na prowincji...

.Młody mężczyzna, wsparty na 
kulach, z wypiekami na twarzy 
tłumaczy dyżurnej kierowniczce 
ambulatorium, że z wielkim tru 
dem przyjechał z dalekiej pro­
wincji, skierowany przez lekarza 
na obserwację do szpitala gdyń-

Gdyni należało by w ramach pla średnią chirurgią nie posiadają 
nu G-Ietniego wybudować duży, ’ ’ ” 1
nowoczesny szpital, z dala od ru 
chu wielkomiejskiego. Należa­
ło by również zbudować now e szpi 
tale na terenach przyległych do 
Gdyni powiatów: — morskiego, 
kartuskiego i lęborskiego, gdyż 
szpitale w tych powiatach poza

działów specjalistycznych.
Na razie mieszkańcy Gdyni cze 

kaja z utęsknieniem na odbudo­
wę Szpitala Miejskiego, która w 
pierwszym rzędzie zaspokoi pa­
lący brak łóżek szpitalnych, z 
którymi związane jest racjonalne 
leczenie. (Jota) •

Do jednej z poważnych instytu­
cji pańsUcowych w Gdyni telefo­
nuje -interesant. Chce porozumieć 
się z urzędującym, naczelnikiem 
wydziatu.

Jest godzina 8.05 centrala te­
lefoniczna nie zgłasza, się.

starcza dla potrzeb wielkiego mia j 
sta i portu, tym bardziej, że wj 
wypadkach specjalnych pacjenci i 
przybywają tu z terenu całego | 
Wybrzeża.

Na skutek przepełnienia, panu
skiego, ze względu na skompli-1 -ląc;eg0 w szPitnlu, cnorzy mejed- 
kowany wypadek... . nokrotnie muszą długo wyczeki-i

— Chętnie byśmy pana orzy- wać na wolne miejsce, względ- ( 
jęli, ale nie mamv woinveh me. P°gotowie musi ich trans-1

portować do Akademii Lekars-

Na doświadczeniach planu 3-letniego
kolejarze DOKP w Gdańsku 

opierają zadania planu 6-letniego

Godzina 8.10 
zgłasza się.

Godzina 8.15 
zgłasza się...

centrala ni« 

centrala ni«

MM

miejsc — mówi kierowniczka. 
Chorzy czekają długo, zanim do­
staną się do szpitala...

Takie sceny dzieją się codzien­
nie w szpitalu gdyńskim, który 
dzięki doskonałej obsadzie lekar

Silnie rozwinięte ruchy współza 
kiej w Gdańsku, do szpitala w!Wodni"twa 1 racjonalizacji oraz 
Wejherowie, Tczewie a nawet do j ^^a®rające z unia na dzień u- 
Pucka. Taki stan rzeczy jest nie j 
do utrzymania na dalszą metę. I 
Należy więc jak najszybciej od

ckivi (cniu,t0iu ” v (budować tę część szpitala, któraSuMST*.? -im'" “d*™®«* potoa» dzia-
uegolnycl. działach, dobre, or- lań wofc„„,ch , ,loty(;h„.as ra.działach) dobrej or 
ganizacji, wyposażony w nowo­
czesny sprzęt lekarski, cieszy się 
dobrą opinią na terenie całego 
Wybrzeża.

Tylko 450 łóżek
Gdynia, miasto które liczy obec 

nic około 120 tys. mieszkańców 
posiada szpital tylko na 450 łó­
żek. Ta liczba miejsc nie wy­

ka na odbudowę.
Zrujnowany pawilon posiada 

fundamenty, co powinno przyś­
pieszyć odbudowę. Nowy pawi­
lon zapewni Gdyni 150 nowych 
łóżek szpitalnych.

Szpital przyszłości
Dla usprawnienia lecznictwa w

uwiadomienie mas kolejarskich 
przyczyniły się do wykonania pla 
nu 3-letniego na całej sieci PKP 
już w dniu 20. 11. 1949 r. W tym 
samym czasie plan S-letni DOKP 
Gdańsk, dzięki -włączeniu się 87 

i proc. pracowników do ruchu i prrn odcinku ko 
’współzawodnictwa pracy i racjo-j 
nalizacji, przekroczono, to wielu j 
kategoriach prac osiągając wyni­
ki, które wróżą, szczególnie pomy­
ślny przebieg (trać w okresie pla­
nu 6-cioletniego.

Dla służby ruchu w ogóle, a w 
szczególności dla transportu, bar 

' dzo ważnym miernikiem jest

je on bowiem obraz pracy wagonu i planu zaopatrzenia cukrowni, go- 
i pozwala planować wzmożenie j rzelni itp. w buraki cukrowe, zje 
przewozów. Służba ruchu DOKPjmniaki i płody rolne.
Gdańsk osiągnęła za 1949 rok (doi Osiągniecie tych wszystkich toy 
20. 11.) — 102.8 proc. planu prze \ników nie byłoby możliwe bez 
wczow. j współzawodnictwa t racjonaliza-

Z zagadnieniem transportu łą- cji, które tak dobrze się rozwinę-

współczynnik obrotu wagonów. Da

Wizyta ir hali targowej w Gdyni
Każda gospodyni kilka razy w 

tygodniu wstępuje do hali targo­
wej po zakupy.

Dla ogółu hala targowa — to 
szereg boksów i stoisk napełnio­
nych towarem. Z pracą admini-

Choinka noworoczna
dla dzieci inwalidów 

wojennych
Staraniem Związku Inwalidów 

Wojennych RP koło Gdańsk o- 
ra/; Komitetu Organizacyjnego, 
w najbliższą niedzielę t. 15 bm. 
o godz. 11 we Wrzeszczu przy 
ul. Grunwaldzkiej 16 w Teatrze 
Łątek odbędzie się choinka no­
woroczna dla sierot po inwali­
dach wojennych.

Program zapowiada się impo­
nująco. Teatr Łątek, cieszący się 
wielkim powodzeniem wśród 
dzieci, przygotowuje specjalne 
przedstawienie kukiełkowe, po 
czym nastąpią popisy artystycz 
ne w wykonaniu dzieci inwali­
dów wojennych.

Na zakończenie zostaną rozda­
ne paczki, zakupione przez Ko­
mitet Organizacyjny Gwiazdki 
z funduszów Zw. Okr. In wal. 
Woj. w Gdańsku oraz z sum uzy­
skanych z noworocznej zabawy.

(mel)

stracji i personelu nadzorczego j r; 
bezpośrednio stykają się tylko | w 
kupcy. Przy utrzymaniu hali w 
stanie ciągłej używalności jest za 
trudnionych 16 osób. Praca ich. 
nie jest łatwa. W piwnicach hali 
mieszczą się. liczne magazyny i 
chłodnie. Na tym odcinku naj­
bardziej skupia się ich praca. Za­
daniem pracowników jest ochro­
na, nawet najmniejszej ilości to­
waru, przed zepsuciem. Urządze­
nia piwnic i magazynów są bar­
dzo nowoczesne. Dźwigi i wózki 
mechaniczne ułatwiają pracę prze 
ładunkową. Elektryczna aparatu-

■hłodni zapewnia utrzymanie 
stanie świeżym niesprzeda- 

nego towaru.
Aby halę utrzymać w dobrym 

stanie w ub. roku trzeba było 
przeprowadzić naprawę posadzek 
betonowych i kaflowych. Pracę tę 
wykonali sami pracownicy w ra­
mach systemu oszczędnościowego. 
Oddział Budowlany Zarządu Mia­
sta naprawił stropy hali łukowej 
i podłużnej. Reperację dwóch 
bram wejściowych przeprowadzi­
ła Betoniarnia Miejska.

W hali znajduje sic 77 boksów 
i 140 stoisk. (Lig)

ę bardzo silnie wykorzysta­
my pociągowej parowozu. Na 

lej arze maszyniści
— w ramach planu 3-letniego o- 
siągnęli przeciętny wynik — 110 
proc., biorąc za podstawę do poro 
wriania wyniki roku 1947. W sa­
mym tylko roku 1949 — dzięki no 
wym metodom pracy podniesiono 
wydajność parowozów w porówna 
niu z rokiem 1947 — o 18 proc. 
Akcja podjęta przez maszynistów 
DOKP Gdańsk we współzawodnic 
twie na polu lepszego wykorzysta 
nia parowozów przyniosła nie tył 
ko zwycięstwo nad pozostałymi 
DOKP (i 300.000 zł nagrody za 
to), ale otwiera również szerokie 
perspektywy lepszego niż dotych­
czas wykorzystania siły parowo 
zu nadal. M. ir 
ści Czapczyk i 
li ustalić ręko 
wozu między 
idąc w tym vn 
dem radzieckie

Należy podk 
dajną i ofian
— drogowca.
3-letniego wybitnie poprawiła się

i wodociągi
podczas mrozów

Fala mrozów, która przeszła 
nad Wybrzeżem, dala się szcze­
gólnie we znaki pasażerom, zmu 
szonym dłużej czekać na pocią­
gi, tramwaje czy autobusy.

Na skutek dużych opóźnień po 
ciągów linie MZKGG były w cią 
gu ostatnich paru dni silnie prze 
ciążone. Ruch natomiast zmniej 
szył się z powodu uszkodzenia 
kilkunastu wozów motorowych, 
w których popękały osie lub re­

sory. Również chwilowe przer-

i. gdańscy nuiszyni-
Kryger post tnowi-

rd przebiegu paro-
jego uapreiwami,

zględzie za pi ■zykła-
di kolegów.
ireślić równie
tią prace kolejarza

W okresie planu

Zdenerwowany interesant dzwo 
ni do informatora. Pragnie się 
dowiedzieć, czy przypadkiem nie 
jest uszkodzony numer centrali.

— Panie, coś pan! Chce pan, 
aby o 8-ej rano telefonistka ode­
zwała się, kiedy stale spóźnia się 
do pracy, biorąc przykład od na­
czelnika, który rozpoczyna urzę­
dować dopiero o 8.30!

- A, to przepraszam — mówi 
ły wśród kole jarzy gdańskie!).. O- j interesant, 
siągnięcia, te są bodźcem do dal- \ Istotnie przekonywający 
szej i of igr,wj pracy w wykona-\ment! (q) 
niu planu 6-cioletniego. (n) i

argn-

Wieczornica w L. K. 
w Gdwm

Dziś w sobotę 14 bm. o godz. 20 j, 
w Centralnej Świetlicy Ligi Ko-ls 
biet w Gdyni, Abrahama 11 od- j 
będzie się wieczornica świetlico­
wa z udziałem zespołu świetlico­
wego kół gdyńskiej Ligi w insce­
nizacjach recytacyjnyeh i tańcach 
ludowych.

Wstęp wolny, (j)

Idea/
«Mit» «Misir JLee»»k^ź.tiwt)ąf«-h

Wrzeszcz jest dziwnie upośle­
dzoną dzielnicą Gdańska. Łatwo 
może o tym się przekonać każdy, 
kto nieopatrznie znajdzie się tam 

*ze obiadowej i zechce posilić

dno uwierzyć, jak bardzo 
> kłopotliwe. A jednak tak 
Kto nie ■wierzy, niech się 
ma. Najlepiej byłoby, aby 
eli się o tym przekonać oj- 

miasta ora,z dyrektorzy 
ielni gastronomicznych, (il)

mowała prace roku ubiegłego.
Praca Betoniarni dzieli się na 

3 działy. Dział produkcji wyrobów 
betonowych z około 1.150 ton ce- 

jakość i wartość prac torowych, men tu i 3.800 metrów sześcien- 
wybudowano i rozbudowano sze- nych żwiru wykonał 157.540 róż-

Miejska betoniarnia w Gdyni
Betoniarnia Miejska, z okazji I tablic drogowych, wykonanie szaf, 

rozpoczęcia nowego roku, podsu- skrzynek i stołów dla przedszkoli,

reg niezbędnych urządzeń, zmniej 
szono ilość prowizorii mostowych, 
zastępując je stałymi.

Dowodem wydajnej pracy dro­
gowców jest fakt, że do dnia 20. 
11. 1949 r. uzyskali oni w ramach 
planu 3-letniego 131,7 proc. Po­
ważną rolę odegrała również służ 
ba elektrotechniczna, w szczegól­
ności zabezpieczenia ruchu pocią­
gów, która, wprowadzając ulepsze

proc wykonani
?go

Jak zwykle, w południe na uli­
cach miasta pantije zwiększony 
ruch. Chodnikami płyną tłumy 
przechodniów. Każdy myśli o suw 
ich sprawach, radościach i kłopo­
tach. Po ulicach mkną samochody. 
Tu i tam migoce sylwetka auto­
busu i trolleybnsu.

Nagle powietrze przeszywa ryk 
syreny alarmowej. Gdzieś iv mie­
ście wybuchł pożar. W kilka mi­
nut później przez ulicę mkną czer 
■uwić samochody Straży Pożar­
nej, pędzące na ■miejsce wypad­
ku.

— Gdzie się pali?
— Co się pali?
- - Jaka jest przyczyna pożaru?
Oto pytania, które mimo woli 

nasuwają się na myśl każdemu z 
przechodniów.

Ale wozy strażackie mignęły 
tylko •— i już słychać syreny po 
drugiej stronie tunelu. Pali się 
na ‘przedmieściu.

— Prędzej, prędzej na ‘miejsce 
wypadku, każda minuta, jest dro­
ga !

Świetnie wyszkoleni strażacy 
zawodowi szybko ‘ i z precyzją 
przystępują do akcji. W mgnie­
niu oka rozwijają; długie węże, o- 
plątają nimi palący się dom lub 
obiekt handlowy, czy przemysło­
wy, z szumem motorów zaczynają 
działać .motopompy, wysokie na 
kilka pięter slupy wodne tryska­
ją w górę. Szybko rozsuwają się 
automatyczne drabiny, _ po któ­
rych pną się zwinnie, jak koty, 
strażacy. Akcją kierują czujnie, 
z zwiną krwią, całkowicie opano­
wani oficerowie. Tu nie wolno 
stracić głowy. Tu nie wolno wa­
hać się ani chwili. Każda minuta 
kosztować może życie ludzkie, lub 
miliony.

Nie ustają w akcji, dopóki o- 
gień nie zostanie opanowany. Do­
piero potem dochodzi. się przy­
czynę pożaru i wysokości strat.

Jakże często zapominamy o o- 
Harnej, pełnej poświęceiiga pracy 
rtrcNNal

nu § tym pod waienUm

wczorajszego pożaru, który wy­
buchł w Chylonii. Mróz zelżał i w 
południe było nawet ciepło. Ulice 
zaroiły się przechodniami. Naraz 
zawyła syrena, W kilka minut 
potem w stronę, Grabówka pędzi­
ły już wozy Miejskiej i Portowej 
Straży Pożarnych. Wędzarnia Cen 
trali Rybnej stała w płomieniach. 
W wędzarni łatwo zaprószyć 
ogień...

Gdy tylko przebrzmiały syreny 
powróciliśmy wszyscy do swoich 
zajęć, nie myśląc nawet o tym, że 
w tej chwili toczy się ‘może ciężka 
walka o dobro publiczne.

Po przeszło godzinnej akcji sini 
żacy powrócili do swoich siedzib. 
Niedługo odpoczywali. Znowu 
zerwał ich na nogi sygnał: to 
dyżurny oficer wzywał do czyszczę 
nia i przejrzenia sprzęta. Sprzęt 
musi być przygotowany i — jak 
ludzie — w stałym pogotowiu, 

(Lig)

nn

Jak poinformowano nas w dy­
rekcji gdańskich Zakładów Wo­
dociągów i Kanalizacji, ostatnie 
mrozy nie odbiły się na urządze­
niach i instalacjach wodociągo­
wych znajdujących się pod nad 
zorem dyrekcji. Są one dosko­
nale zaopatrzone przed mrozem. 
Natomiast w 19 wypadkach, po­
gotowie wodociągowe wzywane 
było do domów prywatnych, 
gdzie wskutek niezabezpieezenia 
popękały rury. W związku z 
tym dyrekcja Wodociągów ape­
luje do mieszkańców Gdańska, 
aby zabezpieczyli przed mrozem 
wewnętrzne instalacje wodocią­
gowe. (ż)

Q(.asza ocena
„Czarodziej sadów - Miczurin“
Człowiek i dzieło w opracowaniu filmowym

efekcie pracy 1 
b, udało się wykonać przeate 
rwo plan przewozów towarói 
ib, który do 20. 11. 19.i9 r. - 
nitował się na poziomie 101,

wy spowodowane zamarzaniem j nia i poprawiając sygnalizację, w 
dopływów paliwa nastąpiły w 
komunikacji autobusowej, w troi 
leybusowej zaś na skutek za­
marzania hamulców, Z tych 
przyczyn również PKS nie dostar­
czyła na trasę normalnej ilości 
wozów. We czwartek sytuacja 
na terenie MZKGG była już ca* 
kowicie opanowana, dzięki ofiar 
ności pracowników Zajezdni i 
Warsztatów, którzy poza godzi­
nami służby reperowali bez przer­
wy wszystkie uszkodzone wozy.
Jeżeli nie będzie specjalnie du­
żych opadów śnieżnych komuni­
kacja miejska będzie funkcjono 
wać normalnie. Warto zazna­
czyć, że przerwy w ruchu spowo­
dowane mrozami były, mniejsze 
na Wybrzeżu aniżeli w innych 
częściach kraju.

Służba Kolei Wąskotorowych 
wykonała w czasie do 20. 11. 49 
roku plan przewozów w 114 proc. 
Brała ona udział w wykonaniu

nych przedmiotów, jak: płyty
chodnikowe, krawężniki uliczne,

piaskownic dla ogródków jor­
danowskich, 25 ławek szwedzkich 
do gimnastyki i pomalowanie 100 
ławek szkolnych oraz liczne bie­
żące naprawy w instytucjach i za 
kładach miejskich — to dalsze 
prace Betoniarni Miejskiej. 

Oddział trzeci zajmuje się tran
kwietnikowe i drzewkowe, kamie- j sportem, W ub. roku samochody 
nie graniczne i znaczniki, rynny Betoniarni przebyły 90 tys. km.,
ściekowe, ławki betonowe, podsta­
wy do parkanów, podstawy do 
masztów dekoracyjnych, słupy o- 
grodzeniowe, rury i przykrywy 
betonowe.

Jak z tego w ynika, jrrodukcja I 
Betoniarni była wybitnie nasta-1 
wiana na potrzeby miasto.

Oddział drugi, któremu podlega 
zespół pracowników warsztato­
wych i budowlanych, postawił, pło 
ty o łącznej długości 8.200 m, o- 
gradzając tereny szkół gdyń­
skich, przedszkoli, plaży i bieżni 
Stadionu Miejskiego. Szkoły Nr 7, 
17, 24 i przedszkola Nr 1, 9, 16 
oraz pomieszczenie Biblioteki 
Miejskiej przy Skwerze Kościusz­
ki i Ośrodki Zdrowia Nr 2 i 4 
zostały odremontowane.

Wymalowanie i wykonanie 25

Zniżki lotnicze z Gdańska
Jak już donosiliśmy począwszy od 2 

Stycznia br. P. L, L. ŚLOT” wprowadziły 
nowo taryfy pasażerskie i towarowe, — 
przewidujące wydatki zniżkowe dla ludzi 
pracy.

Zniżki, wynoszące 33 proc. przygłu- 
gują:

a) pracownikom wszelkich, urzędów, 
zakładów, instytucji 1 przedsiębiorstw pań 
stwowych wzgl. pozostających pod zarzą 
dem państwowym,

riązków samorządu 
zków międ/Akomu-

lysłowo - Han

b) pracownikc 
terytorialnego i 
nainych,

c) pracownikom Izb Pr® 
dlowych i rzemieślniczych,

d) pracownikom zarządów Zw. Zawód, 
i Zw. Samopomocy Chłopskiej,

ej pracownikom zatrudnionym w ins ty 
Łucjach będących osobami prawnymi pra­
wa. publicznego,

f) pracownikom zatrudnionym w sto­
warzyszeniach wyższej użyteczności pu­
blicznej,

tf) pracownikom zatrudnionym w cen­
tralach 2 przedsięb. spółdzielczo - pań­
stwowych,

Na, ekran kina „Warszawa" w 
Gdyni wszedł jeden z najcenniej­
szych 'radzieckich filmów biogra­
ficznych, realizacją: którego wy­
twórnia■ „Mos - film“ dowiodła 
raz jeszcze swego prymo,tu w tej 
dziedzinie produkcji filmowej.

Miczurin — jeden z najśmiel­
szych inicjatorów przebudowy 
przyrody i podporządkowania jej 
woli człowieka, w interpretacji 
Bielowa nie zatracił nic z potęgi 
ducha, jaką czarodziej sadów pro­
mieniuje na otoczenie, walcząc 
nie tylko z przyrodą, ale i z ludź­
mi, którzy nie dorośli do zrozu­
mienia prawdy o życiu.

Urok i dobroć iony Miczurina,

wiernej towarzyszki życia, któ­
rej rolę w sposób przekonywający 
gra Iwanowa, jest jednym z atu­
tów- tego pięknego filmu. Na u- 
wagę zasługuje również oprawa 
muzyczna największego radziec­
kiego kompozytora muzycznego 
Szostakowicza oraz znakomite o- 
perowanie techniką kolorową.

Film nakręcony jest w barwach 
naturalnych.

Dla większego ożywienia wątku
fabularnego reżyser i scenarzysta 
Dobwżenko winien był, naszym zda 
nieni, mocniej podkreślić momen­
ty dramatycznych zmagań Mi­
czurina z otoczeniem w pierw- 
ezyeh «cenach filmu. (Jota)

.

Dnia \% stycznia 1950 . roku 
zmarł po długiej i ciężkiej choro­
bie Jan Mikicki, dyrektor Gdań­
skiej Delegatury Instytutu Pra­
sy Spółdzielni Wyd. - Oświat. 
„Czytelnik". Zmarły był wybit­
nym fachowcem w dziedzinie 
administracji prasy i w okresie 
swojej pracy zawodowej poło­
żył duże zasługi dla usprawnie­
nia aparatu wydawniczego prasy 
polskiej, był aktywnym człon­
kiem Polskiego Związku Wydaw 
nictw Prasowych.

Śmierć Jana Mikickiego 
stratą szczególnie ciężką dla 
Spółdzielni Wydawniczo - Oświa 
towej „Czytelnik” — której po­
święcił całą swoją bogatą wiedzę 
fachową i wieloletnie doświad­
czenie. Mimo podeszłego wieku 
i przewlekłej choroby, nie szczę­
dził wysiłków- na polu pracy or­
ganizacyjnej, nie tylko jako kie­
rownik gdańskiej placówki wy- j I. Podroby ■wołowe 
dąwniczej „Czytelnika”, lecz rów 
nież na szczebhi centralnym. Pra 
cą swoją dał wiele dowodów- po­
święcenia i ofiarności, koleżeńst­
wa i opieki jako wzorowy kie­
rownik i wychowawca.

Pogrzeb ś. p. Jana Mikickiego, 
odbędzie się w dniu dzisiejszym, 
o godz. 14.00,

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

h)ł oficerom i szeregowym W. P., —
Wojsk Ochr. Ppgr i Wojsk Bezp. Wewn,

Nowe taryfy obowiązujące z Gdańska! 
są następujące:

TARYFA NORMALNA
w jed str. Powi 

zl zł Bil:
Uq Warszawy 3,300 5.940 33
Po Bydgoszczy 2,000 3.600 20
Po Łodzi 3.600 6.430 36
Do Katowic 4.500 8.100 45
Do Krakowa .5.400 0.720 54
Do Wrocławia 4.. 200 7.560 42

TARYFA ULGOWA 33 PROC.
w jed. str. Bug.

Do Warszawy 2.200 22
Do Bydgoszczy R300 13
Do Łodzi 2.400 24
Do Katowic 3.000 30
Do Krakowa 1.600 30
Do Wrocławia 2,600 '28

pracując w dziedzinie dostaw licz­
nych materiałów dla poszczegól­
nych wydziałów Zarządu Miej­
skiego. (Lig)

Ostatnie
przedstawienie bajki 

„O Szymku o Tynrtku 
i o żywe] wodzie"

Bajka o dwóch chłopcach uda­
jących się na poszukiwanie źró­
dła żywej wody będzie grane 
przez Teatr Łątek w niedzielę we 
Wrzeszczu ul. Grunwaldzka 16 
po raz ostatni o godz. 16.

Będzie to ostatnia okazja obej­
rzenia tego pięknego widowiska 
przez dziatwę Gdańska i Sopotu,

Przedstawienie Teatru Łątek 
w Sopocie nie jest przewidziane.

(n)

Dziś Filharmonia 
koncertuje w Sopocie

Po dłuższej przerwie koncertu­
je dziś Filharmonia Bałtycka w 
Sopocie o godz. 19,30 w Auli Gim 
nazjinn im. Chrobrego ul. Ksią­
żąt Pomorskich. W programie: 
utwory klasyczne Głueka, Mozar-

Haydna i Respighi ego. Dyry­
guje Bohdan W odiozko, jako soli­
sta wystąpi wirtuoz na waltorni, 
M aksymil i an Z im oląg*.

Wieatlr muzyczny w klubie 
TPPR w Gdyni

W sobotę, dnia 14 bm. o godzi­
nie 19 odbędzie się w klubie TP 
PR przy ul. Wybickiego Nr 3 od­
czyt ilustrowany śpiewem i nm- 
zyką radziecką — w wykonaniu 
zespołu profesorów PanstwoAvej 
Szkoły Muzycznej w Gdyni. Na 
program złożą sie utwory Rach­
maninowa, Bymskij - Korsaków a 
i innych.

Wstęp bezpłatny, (u)

Ceny podrobom
Komisja Cennikowa przy WojewodUie! II. 

'v Gdańsku podaje do wiadomości, że na 
terenie woj, gdańskiego obowiązują od 
dnia 13 stycznia 1950 r. następujące ma­
ksymalne, detaliczne ceny podrobów —
(za 1 kg);

Podroby wieprzowe; 
płuca
serce
wątroba
mózg
komplet podrobów

50, 
240,- 
340, 
260,- 
120,-

nerki
ogon
płuca
wątroba
flaki
serce
ozór
mózg
głowizn*
nogi krótki»
wymiona,
śledziona
brzełyikl
grdyki.
koi&slat vedrob#*

hi. Podroby baranie:
kojnpl&t podrobów jSO,-*-

IV. Podroby cielęce;
, komplet podrobów 80,—

I Kaoat dla detalisty ustala się w wyso- 
jK-osci 13 proc. od wyżej podanych cen
i detalicznych.
| Winni żądania lub pobierania cen wyż 
.szych i uieuwido czulenia can towarów 
znajdujących się w przedsiębiorstwie spnae 
da?y w sposób dostępny dJ.a każdego ku- 
pującęgo podlega karze. Równocześnie a- 

S?łew®z'nia 8ię cennik »4 podrobv * fei» Id. .12, 194« roia.

A
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Służba zdrowia w
w trosce o człowieka i dobrobyt

pianie 6-lotnin

narodu
Można ustalić w przybliżeniu,
pełny koszt budowy £-izbowego 

domu robotniczego wynosi około 
S milionów złotych.

W 227.000 takich damkach ■mo­
głoby zamieszkać 227.000 rodzin, 
składających się mniej więcej z 
miliona osób.

Na 227.000 czteroizbowych do­
mów robotniczych potrzeba 580 
miliardów złotych.

Akurat taką właśnie sumę zao­
szczędzi Polska w planie 6-letnim 
na jednym tylko odcinku działal­
ności społecznej służby zdrowia, 
przez sprawne przeprowadzenie 
akcji „W“.

^ walce z chorobą, która do 
niedawna jeszcze uchodziła za nie 
zwalczoną, chcemy oddać na usłu 
p budowy socjalizmu w Polsce o- 
koło 680 milionów roboezo-dnió- 
wek. Wskazana wyżej ilość robo- 
czo - dniówek i jej równowartość 
gotówkowa powstała z przeświad­
czenia, iż masowe badania, prze­
prowadzone w' ramach planu 6-let 
nitgo, pozwolą wykryć chorobę 
w' 90 tys. r Jf którym drogą le­
czenia przc auży się życie o śre- 
dnio 20 lat (co w sumie stanowi 
540 milionów dni roboczych). Po­
zostałe 140 milionów dni robo­
czych — to również o 20 lat — 
przeciętnie biorąc — dłuższe ży­
cie u 30.000 osób, które unikną 
zakażenia kiłą, gdyż dotychczaso­
we obliczenia pozwalają nam przy 
puszczać, ze z każdym rokiem pla 
n.u 6-letniego, przy przeprowadzę 
niu akcji „W“ ilość świeżych za­
każeń zmniejszać s!ę będzie o 25 
proc. w stosunku do poprzednie­
go.

Wszystkie te nasze obliczenia 
są -. oczywiście — rachunkiem 
przybliżonym, miałyby one pos­
mak iluzorycznego teoretyzowa­
nia, gdyby nie to, że podstawą dla 
nich są znane już nam wyniki 
działalności społecznej służby 
zdrowia wr minionym okresie pla­
nu 3-Ietriiego. Żadna z wyżej po­
danych cyfr vie ma znamion fik- 
eji każda jest realna i każda 
znajduje oparcie bądź w nauce, 
bądź w dotychczasowych doświad­
czeniach.

Przyśpieszyć realizację 
planu

Ambitne są plany społecznej 
służby zdrowia w Polsce na okres

najbliższych lat sześciu. Nad frag 
mentami ich radzili w roku ubie- 
g"łym specjaliści. Można by więc 
tu podawać cyfry, ilustrujące za­
mierzenia odcinka walki z inny­
mi chorobami, up. z gruźlicą./z 
gośćcem itp. Wydaje się jednak, 
iż przytoczona ilustracja wystar­
czy. Trzeba natomiast zastano­
wić się raczej nad tym, jakie są 
ogólne założenia naszej służby 
zdrowia, przystępującej do reali­
zowania swoich nowych planów.

Jednym z tych założeń jest prze 
konanie, że działalność służby 
zdrowia powinna być jedną z sił 
przyśpieszających i ułatwiających 
realizację Całokształtu planu 
6-letniego, a więc silą przy śpie­
szą jącą i ułatwiającą budowę fun 
ddmentów socjalizmu w Polsce.

„Najważniejszym elementem w 
gospodarce narodowej — pisał o- 
statnio wiceminister dr B. Kożu- 
sznik — jest produkcja. W pro­
dukcji zaś decydującym ostatecz­
nie jest człowiek, od którego zale­
ży realizacja potężnych planów 
gospodarki socjalistycznej. Każda 
nieobecność człowieka pracy w 
procesie produkcyjnym, na skutek 
niezdolności, spowodotoanej choro 
bą lub nieszczęśliwym wypad­
kiem, każdy stracony dzień robo­
czy, każdy okres zmniejszonej wy 
dajności i sprawności fizycznej, 
to wielka strata dla gospodarki 
narodowej“.

Z tych słusznych względów, w 
imię korzyści ludu, korzyści gos­
podarki narodowej, podejmuje się 
u nas zdecydowaną walkę o zdro­
wie społeczeństwa. Z tych to słu­
sznych względów ogłoszono u nas 
akcję „W“. Z tych też względów 
ubiegamy się o to, by do mini­
mum zmniejszyć roczną stratę 2 
milionów dni roboczych, wynikłą 
z panoszenia się gośćca.

Troska o człowieka

Tak więc troska o człowieka i\kie choroby, zlikwidowanie nędzy,

Korzyść dla gospodarki ogólno 
krajowej (a przez nią i dla jed­
nostki) nie jest jedynym wzglę­
dem, dla którego państwo przy­
wiązuje tak wielką wagę do spra­
wnej i intensywnej działalności 
służby zdrowia.

Ustrój socjalistyczny gwarantu 
je człowiekowi pracy troskliwą o- 
piekę w imię głoszonych i realizo 
wamych zasad humanizmu socjali­
stycznego. Dążeniem państwa jest 

TEATRY {zapewnić człowiekowi pracy moż-
riATRwielki - GDANSK liwi-e najlepsze warunki byfcowa-

„Ki-óigwa Przectau^cia:'— godz. 19.30 ma. których głównym elementem 
guVnia I jest zdyowie.

Ok>'
• EATfT ORAM A VY C ŻŃ V

..Pan Dainazy” — godz. 19.30.
u,-anj kameralny - sopot

.Odwety” — godz. 19.30.
TEATR ŁĄTEK Wrzeszcz, Grunwaldzka 18

W niedzielę 15 bm. o godz. 16 po raz 
ostatni bajka „O Szymiku, o Tymku 
i o żywej wodzie".

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — „Czarodziej 

Sadów’’ — film kolorowy radź. — 
od 10—16 b. id. • Dozw. od lat 14. 
Pocz. godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — Atlantic — „Miasto west­
chnień” — od lat 18. Początek 
seansów 16“’ 18 i 20, w niedz. od 14 

...DYNIA — „Goplana” — „Niebezpie­
czeństwo śmierci" prod, franc. — 
ściśle od lat 18.

GDYNIA — Fala — Syrena — od lat 10.
Początek 18, 20. W niedziele , od 16. 

GDYNIA — Promień — Konik Garbusek 
film kolorowy od lat 8. Początek 

godz. 18, 20.30. W niedz. o 16. 
SOPOT — Bałtyk Śpiewak nieznany — 

dozwol. od lat 14. Pocz. seansów 
16, 18, 20, w niedz. od 14.

OLIWA —• Polonia — „Czarodziejski 
kwiat" — film kolorowy od 14—20 
bm. — dozwolony od lat. 5. Począ­
tek 16, 18 i 20. W niedz. 14, 16, 
18 i 20,

WRZESZCZ — Capitol — „Wilcze doły", 
Początek seansów godzina: 15.30, 
18, 20.30, W niedz. ód 13. 

WRZESZCZ — Bajka — „Bogata narze­
czona" — od iat 14. Pocz. godz. 
16, 18, 20.

GDANSK - Światowid*- — Nlaczydae 
» ööwodu remontu.

B I B I I OlE K I
Oddział Miejski tPPR w Gdańsko po­

daje do wiadomości, że biblioteka To­
warzystwa czynna Jest codziennie, piócę 
niedziel i świat w aodz 16 — 20.

troska o realność planu gospocłar 
czego znajdują się u podstaw pla 
nowania działalności społecznej 
służby zdrowia w Polsce,

Rzecz jasna, iż planowanie to 
nie ogranicza się do zwalczania 
chorób. Wiadomo powszechnie, iż 
najlepszym lekarstwem na gruź­
licę jest; zapobieżenie zakażeniu 
się tą chorobą. Podobną tezę moż­
na by postawić przy zwalczaniu 
wszystkich innych chorób. Stąd 
olbrzymie dokonane już i zamie­
rzone w planie 6-letnim, wysiłki 
nad rozbudową profilaktyki, nad 
zagęszczeniem sieci ośrodków zdro 
wia typu ogólnego i specjalisty­
cznego, nad zwiększeniem ilości 
poradni itd.

Walka o dobrobyt - 
to walka 

z chorobami
Do zapobiegania chorobom nie 

wystarczą jednak szczepienia o- 
chronne, najczęstsze nawet bada­
nia masowe. Najważniejszym ele­
mentem profilaktyki jest zniszczę 
nie bazy, na której rodzą się wszel

którą zostawiły nam w spadku 
rządy kapitalistyczne i wojna, 
stworzenie odpowiednich warun­
ków życia.

Zapobiegniemy więc chorobom, 
jeśli zapewnimy człowiekowi pra­
cy odpowiednie ilościowo i jakoś­
ciowo wyżywienie, odpowiednie 
warunki mieszkaniowe, należyty 
rozwój wychowania fizycznego i 
sportu, jeśli tak, jak zwalczamy 
analfabetyzm, zwalczymy niezna­
jomość zasad, higieny.

Wiele z wyżej wspomnianych e- 
lementów wykracza poza zakres 
działalności społecznej służby 
zdrowia. We współdziałaniu, zgo­
dnym z innymi zainteresowanymi 
tu czynnikami, społeczna służba 
zdrowia pracować będzie przez 
najbliższe 6 lat nad podniesie­
niem zdrowotności ludzi pracy, 
nad ustrzeżeniem ich przed cho­
robą i nieszczęśliwym wypad­
kiem, a w razie choroby zapewni 
troskliwą opiekę w szpitalach i sa 
natoriach, zmierzając do tego, by 
chorego jak najszybciej przywró­
cić społeczeństwu. (M.)

flowości wydawnicze »Czytelnika«
Kowalska A. — Opowiadania 

greckie. Str. 1£0, £ nlb. zł 180. 
16 krótkich opowiadań, pisanych 
piękną polszczyzną zawierających 
wrażenia autorki z podróży po 
przedwojennej Grecji. Przeżycia 
bohaterów opowiadań i podkreś­
lone kontrasty społeczne są zapo­
wiedzią nastrojów rewolucyjnych, 
które znajdują wyraz w Grecji 
dzisiejszej, nieustępliwie walczą­
cej o wolność.

Bubiennow M. — Biała brzoza. 
Z jęz. rosyjskiego tłum. J. Ję­
drzej ewicz. Str. 258, 2 nlb. zł 350.

Realistyczny obraz walk o Mo­
skwę w 1941 roku. Bohaterem 
książki jest prosty żołnierz, daw­
ny kołchoźnik, którego hart i wo­
la zwycięstwa reprezentuje pasta 
wę nie tylko armii radzieckiej, a- 
le całego radzieckiego społeczeń­
stwa. Autor jednak z obiektywiz­
mem kronikarza obok postaci pię­
knych i bohaterskich maluje ludzi 
słabych, tchórzliwych, załamują­
cych się w ciężkiej próbie wojen­
nych doświadczeń.

Żeromski S. — Wiatr od mo-

,,OŻENEK’ JESZCZE RAZ W GDYNI
^ W niedzielę o godz. 15.30 w Teatrze 

„Wybrzeże” w Gdyni odbędzie się przed­
stawienie doskonałej komedii Gogola „O- 
żenek”, w premierowej obsadzie. Zniżki 
ważne.

Wlodoiitojcl s&ortmwe

Wybory do kół sportowych
Kto i gdzie obraduje

rza. Pisma T. V. Str. 878, 6 nlb. 
zł £50. Oprócz zbioru opowiadań, 
objętego tytułem „Wiatr od mo­
rza“, tom ten zawiera jeszcze 
dwa utwory: „Wisłę“ i „Między­
morze“, składające się na tzw. 
trylogię nadmorską autora.

Utwory te łączy wspólna im 
tendencja przedstawienia krzy­
żacko - pruskiej zaborczości i 
przewrotności w walce narodów 
słowiańskich o dostęp do morza.

Jeż T. T. Dachijszczyzna.
Str. £18, 3 nlb. zł £00. Powieść o 
walkach wyzwoleńczych Serbów 
na przełomie 18 i 19 wieku. Au­
tor przedstawia stosunki panują­
ce w Serbii w tym okresie, kiedy 
rząd turecki ustępstwami stara 
się zjednać spragnioną wolności 
ludność. Dzieje chłopa Radiwoja 
— bojownika niepodległościowego 
i walczących z nim ugodowców, 
obrazują różne postawy społe­
czeństwa serbskiego wobec turec­
kiego najeźdźcy.

Iljin M. — Czarno na białym. 
Z jęz. rosyjskiego tłum. J. Łado- 
szowa. lustr. J. Gotują. (Biblio­
teczka Naukowa Młodego Czytel­
nika. Str. 129, 3 nlb.). Opowieść 
o znaczeniu książki w życiu czło­
wieka i społeczeństwa. Autor mó 
wi o powstaniu i dziejach różnych 
alfabetów' i materiałów piśmien­
nych, szczegółowo omawia wyna­
lazek druku i papieru, powstanie 
drukarni oraz najstarsze zabytki 
rękopiśmienne i drukarskie. Ksią­
żka, jak wszystkie utwory Ujina, 
zainteresuje niewątpliwie zarów­
no młodzież jak i dorosłych.

Podajemy dalszy kalendarzyk 
wyborów do kół sportowych i 
klubów:

14. 1. 1950 r. Z.S. „Stał”.
1) Stocznia Gdyńska — Gdynia.
Z.S. „Ogniwo”.
1) Klub Sportowy „Ogniwo’' — 

Gdańsk.
Z.S. „Unia”.
1) Wytwórnia Bursztynów — 

Wrzeszcz, ul. Kochanowskiego 14. 
2) Fabryka Farb Graficznych — 
Gdańsk.

Z.S. „Spójnia”.
1) K.S. „Spójnia” — Gdańsk.
Z.S. „Związkowiec”.
1) K. S, „Związkowiec” — 

Gdańsk, ul. Robotnicza 17. 2) 
K.S. „Związkowiec” — Pruszcz, 
ul. Stawowa 13.

15.1.1950 r. Z.S. „Spójnia”.
1) K.S. „Spójnia” — Kościerzy­

na.
16. 1. 1950 r. Z.S. „Unia”.
1) Fabr. Zeszytów — Wrzeszcz, 

ul. Słowackiego 10.
Z.S. „Kolejarz”.
1) K.S. „Kolejarz” — Gdańsk.

Z.S. „Budowlani”.
1) P.P.B. 2 — Sopot.
Z.S. „Stal”.
1) Fabryka Wyrobów Metalo­

wych — Rumia.
Z.S. „Związkowiec”.
1) „Dalmor” — Gdańsk, ul. 

Wiesława 1. 2) C.Z.P.P.W. —
Gdańsk - Wisłoujście. 3) „Hart­
wig” — Nowy Port, ul. Solec 1. 

Z.S. „Spójnia”.
1) K.S. „Spójnia” — Tczew.
17. 1. 1950 r. Z.S. „Spójnia”.
1) K.S. „Spójnia” — Starogard. 
Z.S „Kolejarz”.
1) Koło Sportowe — Gdynia. 
Z.S. „Unia”.
1) Fabryka Kopert Gdańsk, ul. 

Łąkowa 38. 2) Port. ZakŁ Prze-

Gdańsk

Kolejarz”.
- Gdańsk

tw. Tłuszcz, i Olej.
— Osiedle Narwik.

18. 1. 1950 r. Z.S.
1) K.S. „Kolejarz”

—- Zaspa.
Z.S. „Budowlani”.
1) SPB — Wrzeszcz, ul. Oby­

watelska 2. 2) PPB 1 — Gdańsk.
Z.S. „Związkowiec”.
1) CPN Gdańsk — Długi Targ 

30. 2) „Polcargo” — Gdańsk -
Nowy Port. 3) Portowa Straż 
Pożarna — Nowy Port, ul. Na 
Zaspy 57.

Z.S. „Włókniarz”.
1) Spółdz. „Ogniwo” — Gdańsk.
Z.S. „Unia”.
1) „Paged” — Gdynia, 

Świętojańska 41.
ul.

RESTAURACJA „SEQRGE“
GDYNIA — TEL. 35-81

CODZIENNIE OD GODZ. 20-TEJ DO 1-SZEJ 
KONCERTUJE ZESPÓŁ SOLISTÓW 
WILL — ALL — K R E S S A 

315 Z A R Z Ą D.

Gdańska Spółdzielnia Spożywców 

■a samochody ciężarowe
ZGŁOSZENIA: Wrzeszcz, ul. Gołębia nr 4, Dział Transportu.
338-k

Sta! (Świętochłowice) 
gościem Spójni

W niedzielę, dnia 15 bm. w sa-i wej, dysponuje dość wyrówna­
li Zarządu Miejskiego w Gdań- nym zespołem. Pamiętamy ubieg
sku o godz. 18, Spójnia gościć bę| 
dzie Stal (Świętochłowicką) w 
spotkaniu o mistrzostwo Ligi Ko 
szykowej.

Drużyna Stali, mimo dotychcza 
sowej swej lokaty na gorszym 
miejscu w tabeli Ligi Koszyko-

INSTYTUT FRANCUSKI 
Wrzeszcz — Sobótki 14

wznawia WYKŁADY
dnia 15 stycznia. Informacje na 
miejscu. 249

CłlFUDD ŁOM- MONETY 
JliŁOUU EBSJ8XSZM Wfo

płaci najwyższe ceny

Państw. Wytwórnia Wyr. Bursztynów. - 
WRZESZCZ — Kochanowskiego 41 |

ły rok, gdy na sali Ogniska łódź 
kiego o mało nie doszło do sen­
sacji, ówczesny leader tabeli 
(łódzka YMCA) wygrał ze Śląza­
kami różnicą zaledwie dwóch 
punktów.

Zespół gdański zamierza się zre 
habilitować przed swoją publicz­
nością za ostatni mecz z „Craco- 
vią”. Przyniesie to ciekawy i 
zacięty pojedynek.

Niedzielna rewia
siatkarzy kół sportowych

Okręgowa Rada KF i Sportu 
w Gdańsku zawiadamia, że dnia 
15. I w Hali Sportowej Zarządu 
Miejskiego w Gdańsku o godz. 9 
rozpoczyna się turniej siatkówki 
kół sportowych.

Poniżej podajemy godziny i 
rozkład spotkań:

Godz. 9 Kolo Sport. — MZK I. 
— Koło Sport. Carbonia II.

Godz. 9,45 Koło Sport. — Sp. 
Pracy „Student” — Centrala Tek 
stylna.

Godz. 10,30 „Kolejarz” Trojan 
IV” — CRS Samopomoc Chłop­
ska.

Godz. 11,15 Koło Sport. — Fa­
bryka Zapałek — Rej. Eksp. P. 
C.H.

Godz. 12 Koło Sport. Centrala 
Techniczna I. — Browar Gdań­
ski.

Godz. 12,45 Koło Sport. Cen­
trala Techniczna II. — Kolejarz 
Trojan V.

Godz. 13,30 Carbonia I — Koło 
Sportowe ORKF i Sportu.

Godz. 14,15 CSS „Społem” - - 
Przegalina I.

Godz. 15 Przegalina II. — C.S 
M.J.

Zespoły proszone są o punktu­
alne przybycie.

mmszwiubstmę
ze znajomością języka angielskiego oraz kwalifikowaną

S TEl%! O J W SPSS TMĘ
z dobrze opanowanym językiem angielskim — poszukuje 
na stalą posadę do Szczecina duże przedsiębiorstwo makler­
skie. — Oferty uprasza się składać pod „Shipping" — do 
Dziennika Bałtyckiego. ' ” 334-k

a!.
Wy-
Rze

MUZEA
Państwowe Muzeum w Gdańsku, 

Rzeźnicka 23. obok Województwa, 
stawy state; Sztuka średniowieczna 
niosło artystyczne. Galerie Malarstwa 
Polskiego. Muzeum dostępne dla publicz­
ności Codziennie, z wyjątkiem ponie­
działków. od godz. 10 do 15 oraz w soboty, 
niedziele I święta od godz. 10 do 19. — 
Wstęp wolny.

runnel & mmom
p ci s z u k u j e

ZGŁOSZENIA;
306-k

1) KIEROWNIKA FINANSOWEGO
2) KSIĘGOWEGO
3) KLARKA OKRĘTOWEGO.
Dom Bawełny, —• Gdynia, Derdowśkiego 7.

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM okazyjnie łóżka nowoczesne 
z szafeczkami, materacami, tel. 31-93 . 284

ZEBRANIA
Dnia 15. 1. br. o godz. 10 w świetlicy 

harcerskiej, przy ul. Abrahama 24 w Gdy­
ni, odbędzie'się ODPRAWA drużynowych, 
tematem której będzie rozpracowanie pro­
gramu na luty br,

W Y St' a W Y
Wystawa Reprodukcji Rysunków 8n- 

•aśla otwarta codziennie w lokalu Z. P. 
A. P. Okręgu Gdańskiego w Sopocie, 
przy ul. Rokossowskiego 54, w godz­
ił—18. Wstęp bezpłatny.

Wystaw« Obrazów Plastyków Gdyń­
skich otwarta codziennie od godz. 11 do 
6 w lokalu Tow. Przyjaźni Polsko - Rn- 
Izieckiej w Gdyni, pozy ul, Wybickiego. 
V$tęp bezpłatny.

D V ż U R Y APTEK
>d dnia 14. I. do dnia 21. 1 50 *%:
»DYNIA: Apteka Centralna — Plac Ka­

szubski 10.
SOPOT: Apteka Społeczna Nr 15 — ul. 

Rokossowskiego 21.
WRZESZCZ; Apteka Bałtycka, tri, Grun­

waldzka 36.
SDASsuC: Apteka Morska, ul. Łąkowa 16.

! ZAKŁADY
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
ZATRUDNIA natychmiast w SOPOCIE lub na podległych 
zakładach pracy na terenie woj. gdańskiego i szczecińskiego:

8 kierowników technicznych,
5 kierowników administracyjno - finansowych,
5 głównych księgowych, 5 st. księg. i 6 księgowych, 
4 kierowników produkcji,
2 referentów pracy i płacy,
1 stenotypistkę,
1 referenta szkolenia zawodowego,
1 referenta planowania,
1 inspektora kontroli technicznej,
2 elektrotechników,
1 inżyniera mechanika,
1 technika mechanika.

DO DZIAŁU INWESTYCYJNEGO:
2 inżynierów technologów,
2 inżynierów budowlanych,
2 inżynierów mechaników.

Zgłoszenia pisemne wraz ze szczegółowym • 
kierować do Działu Personalnego P, I. P. D.
ul. Stalina 694.

STOLIKI kawiarniana kwadratowe jasne 
6 sztuk, 20 taboretów, tanio sprzedam: 

| Wrzeszcz, Wajdeloty 11 (Cukiernia), 329-k 
| ZINC-INSULINĘ oddani Sopot, WybicMe-
! go 45 parter._____ 318
| LUSTRO, fotele, łóżko i inne, Sopot, 
| Fiszera 9, godz. 17—19. 303

KUPNO

m należy 
SOPOCIE, 

267-k

KUPIĘ plac podmiejski. Oferty Dziennik 
Bałtycki pod „Dobra komunikacja". 298 
SAMOCHÓD 3—5-tonowy ropni ak i ciąg­
nik, stan bardzo dobry, kupimy. Spół­
dzielnia „Przyszłość" Słupsk, Małachow­
skiego 18. 297
KUPIĘ sypialny w dobrym stanie. Ofer­
ty „Prasa" Wrzeszcz, Bariiokiego pod 
„Sypialnia’’. “ 327-k

LOKAL
ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuchnia Bydgoszcz 
na Wybrzeże. Oferty „Prasa” Wrzeszcz, 
Barlickiego pod „Komfortowe", 322-fc 
POKÓJ, centralne, telefon wynajmę. Ö- 
ferty „Prasa” Wrzeszcz, Barlickiego — 
„Kulturalny”. ’ 321-k
MIESZKANIE 5 pokojowe, centrum Sopotu 
zamienię na 4-pokojowe, willa, ogród za 
dopłatą. Oferty Czytelnik Sopot, Rokos­
sowskiego pod „willa”. ‘ 301
ZAMIENIĘ pokój z kuchnią Łódź na po­
dobne Gdynia — Sopot. Wiadomość So­
pot, Stalina 742 m. 2. 246
PILNIE poszukuję mieszkania 3-pokojowe- 
go, wygody na trasie Gdańsk — Sopot. 
Zwrot kosztów. Zgłoszenia: Gdańsk, Wa­
ły Jagiellońskie 6. F-a „BSurozbyt”. 333 
ZAMIENIĘ 4 pokoje z meblami lub be* 
Szczecin — na 2 pokoje Gdynia, Gdańsk 
lub okolice. Oferty; Szczecin, Kurier 
Saczeciński „251 320-k

PRACUJĄCA uczennica poszukuje pokoju 
sublokatorskiego. Oferty „Prasa" — 
Wrzeszcz, Barlickiego „Pilne". 326-k
ZAMIENIĘ mieszkanie willowe, ogród o 
wooowy na mieszkanie w pobliżu dworca. 
Zgłoszenia Sopot, Plac Wolności 3 — 
Biuro Ogłoszeń. 340-k

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO legitymację sł. nr 10442 Dyr. 
Okr. P. i T. Gdańsk na nazwisko Sewe­
ryna Andrzejewska. 292
ZGUBIONO legitymację służbową na na­
zwisko Skrzypczak Eugenia — Chylonia.

313
ZGUBIONO legitymację uczniowską nr 
3151 _ wydaną przea Izbę Rzemieślniczą 
Gdańsk na nazwisko Kieiak Stanisław.
_______________________  331

SKRADZIONO książkę wojskową, odci­
nek zameldowania, legitymację służbową 
wyd. przez .Portorob”, przepustkę porto­
wą, prawo jazdy na nazwisko Melin 
Władysław. 335

NATYCHMIAST potrzebna inteligentna 
samodzielna gosposia, lubiąca dzieci. — 
Wiadomość Wrzeszcz, Danusi 2-a ar. 4.

324-*
CZELADNIK i uczeń krawiecki potrzebni 
Pruszkowski, Gdynia, 10 Lutego 32. 317
POTRZEBNY czeladnik krawiecki od zaraz: 
— dobra siła, Gdynia, Abrahama 25, 312 
POTRZEBNA pomoc domowa doświadczo­
na z praniem, dwie osoby — dziecko. — 
Sopot, Czerw. Armii 48 m, 7. 305
POMOC domowa potrzebna. Warunki de­
brę. Wrzeszcz, Politechniczna 8 — 8. 337-Ł
WYCHOWAWCZYNI piastunka dwóch 
dziewczynek potrzebna. Zgłoszenia listow ­
ne Sopot, Stalina 765-B m. 5. 339-k

POSAD POSZUKUJĄ

WOLNE POSADY
ZARZĄD Rejonu Północnego Hodowli Ro 
ślin PGR Gdańsk, przyjmie od zaraz ma­
szynistkę. Tylko siły wykwalifikowane. 
Zgłoszenia: Wrzeszcz, Małachowskiego 1 
pokój 12. 255-k
ZARZĄD Rejonu Północnego Hodowli Ro­
ślin PGR Gdańsk, przyjmie od zaraz księ­
gowych na majątki. Zgłoszenia Wrzeszcz, 
ul. Małachowskiego 1 pokój 12. 254-k
GOSPODYNI, pomoc domowa potrzebna 
od zaraz, mała rodzina. Wrzeszcz, Par­
kowa 15 m. 3. 269
DO sprzedaży cukierków z samochodu 
potrzebny przedstawiciel gwarancją. — 
Zgłoszenia pisemne do Dziennika Bałtyc­
kiego pod 110. 299
POMOC domowa lubiąca dzieci potrzeb­
na. Wrzeszcz, Wajdeloty li (Cukiernia].

_____________ 328-k
POMOC domowa na przedpołudnia po­
trzebne. Wrzeszcz, Mickiewicza 13, p4ę*

ANGIELSKI, francuski, rosyjski posia­
dam, przyjmę lekcje lub posadę. Gdynia, 
Tatrzańska 33. ' 332

NAUKA
TAŃCÓW komplet rozpoczynani 16 stycz­
nia — Wrzeszcz, Pileckiego 4 (dojście 
Morską). i76-k
ANGIELSKIEGO "udziela" rodowity’ Amery- 
kanic, były profesor Uniwersytetu Łódz­
kiego. Wiadomość: Sopot, Grand-Hotel, 
pokój 330 — godz, .18—21, 307.

RÓŻNE
AKUSZERKA RYNG - SMIAŁOWSKA —
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220, III piętro. 1
ZGINĘŁA szara wilczyca, znaczek 820, 
odprowadzenie wynagrodzę. Wrzeszcz. 
Skłodowskiej 1-b, parter. 323-k
ODDAM dziewczynkę 3 tygoduT na wła­
sność. Oferty Dziennik Bałtycki pod 
„Dziewczynka". 33g,

na T -B. $.
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Niemieckie bombowce zeszły ni­
żej. Krążyły teraz dookoła nie­
szczęśliwego torped-owca.

A kapitan von Stirke, jeniec 
sowiecki, czasu nie tracił. Przez 
otwarty iluminator daival jakieś 
sygnały lusterkiem...

Po ogłoszeniu alarmu Klimmt) 
otworzył drzwi i zajrzał do środ­
ka... Stirke odskoczył od okna. 
Coś chciał ukryć za sobą...

Bosman wykręcił rękę Niemco­
wi. Na podłogę wypadło lusterko. 
Von Stirke zaklął szpetnie...

(Ciąg dalszy jutro)

PROGRAM RADIOWY
NIEDZIELA, 15 STYCZNIA 1555 1.

8,53 Sygnał czasu, 6,55 Program, 7,00 
Audycja dla wsi, 7,15 Muzyka, 8,00 Dzień 
nik poranny, 8,20 Muzyka, 8,55 Aud. SK 
RK, 9,00 Muzyka organowa, _ 9,30 Muzyk» 
poważna, 10,00 Skrzynka ogólna, 10,20 — 
Muzyka, 11,00 Recenzje, 11,10 ,,Ta naj-^ 
konieczniejsza” — opr. J. Krausowa, 11,20 
Serenady i intermezza, 11,45 Skrzynka ko 
respondentów, 11,57 Sygnał czasu, 12,04 
Dziennik południowy, 12,15 Koncert, 13,00 
Pog. przyrodnicza, 13,15 ,,Niedziela n»
wsi”, 14,00 U naszych twórców, 14,10 — 
Koncert Polskiej Kapeli Ludowej, 14,40 — 
Eugeniusz Onegin, 15,00 Kwadrans muzyki, 
15,15 „Bałt" — słuch., 16,00 Dziennik po 
południowy, 16,20 Nasze chóry Śpiewają,
16.50 W rocznicę śmierci Róży Luxemburg 
i Karola Liebknechta, 17,00 Koncert, 18,00 
Słuchowisko, 19,00 Karagiczew, 19,30 . Z 
życia Czechosłowacji, 20,00 Dzieunik wie­
czorny, 20,30 Rezerwa, 20,40 Najciekaw­
sze audycje, 20,45 Z frontu radiofonizacji,
20.50 Muzyka, 21,00 Koncert, 21,50 Nowe 
wiersze, 22,05 Wiadomości sportowe, — 
22,30 Muzyka taneczna, 23,00 Ostatnie wia 
ckymości, 23,10 Program, 23,15 Muzyka ta­
neczna, 24,00 Hymn.

Pięciodniowa radość
Mieszkańcy Pohulanki w Gdań­

sku przyjęli z ogromnym uzna­
niem i wdzięcznością, decyzję M. 
Z. K„ Stoczni i Żarz. Miejskiego 
o uruchomieniu autobusu na Po­
hulankę. Czyn ten powzięto dla 
uczczenia 70-1 ecia urodzin Józefa 
Stalina.

Autobus kursował pięć dni, u- 
możliwiając ludziom pracy, mło­
dzieży uczącej się oraz rodzinom 
ludzi pracujących dogodne połą­
czenie z miastem.

Od 6 bm. autobusu nie ma i nic 
oficjalnie nie wiadomo, kiedy bę­
dzie ponownie.

Uprzejmie prosimy dyrekcję 
MZK GG oraz pracowników, ob­
sługujących autobus, o wykony­
wanie nadal bardzo cennego dla 
nas zobowiązania.

Właśnie warunki sprawiają, że 
droga do miasta dla kobiet, dzie­
ci i jednostek słabszych fizycznie 
staje się niezwykle męczącą, a 
często wręcz niemożliwą do prze­
bycia.

Wymówki, jakoby trudności te­
renowe były przyczyną przerwa­
nia komunikacji, są ‘mało uzasad­
niane, gdyż kilkusetmetrowy od­
cinek ul. Pilickiej, łącznie z most­
kiem przez kanał, powinien być 
łatwiejszy do pokonania, niż ser­
pentyna z drugiej strony, od ko­
ścioła. A tą drogą jeżdżą samo­
chody, stoczniowe od kilku lat z 
n a d z wy cz aj n ą punktu al n o ś c i ą,
bez przerw i bez względu na wa­
runki atmosferyczne.

Nie przypuszczam, żeby obsłu­
ga wozów MZK miała być mniej 
sprawna, niż ich koledzy ze 
Stoczni? Posypanie żużlem tak 
krótkiego odcinka w wypadku śli 
zgawicy nie powinno być trudno­
ścią nie do pokonania.

Prosimy dyrekcję MZK GG o 
informowanie w „Dzienniku Bał­
tyckim“ o mających nastąpić 
przerwach w komunikacji w celu 
uniknięcia nieusprawiedliwio­
nych spóźnień do pracy.

Mieszkaniec Pohulanki

W lodowatych pudłach !

sażerami, to winna ją mieć nad 
własnymi pracownikami. Primo— 
walczymy nie tylko o ilość, ale i
0 jakość usług. Secundo — osz­
czędność na remoncie instalacji i 
prądzie jest niewspółmiernie 
mniej warta od zdrowia pracow­
ników. Odpowiedzialność za nie 
spada na barki Dyrekcji.

Pracownicy warsztatów na pew 
no pośpieszą z pomocą swoim ko­
legom z obsługi wozów. Potrzeba 
do tego tylko dobrej woli Dyrekcji
1 troskliwszego dbania o pracow­
ników.

Student W. S. H. M-u. 
Gdynia, Żwirki i Wigury 4 m. 2

Taniec uzasadniony

W roku ubiegłym MZK GG za­
częły eksploatować kilkanaście no 
wych wozów trolleybus owych, po­
siadających „wspaniałe“ instala­
cje ogrzewania. Szkoda tylko, że 
funkcjonowały one gdy było cie­
pło, a z nastaniem mrozów „za­
niemówiły“.

W tych całkowicie metalowych, 
lodowatych pudłach, pokrytych 
wewnątrz warstwą szronu, obsłu­
ga wozów pełni swą służbę szereg 
godzin dziennie. Jeśli Dyrekcja 
MZK GG nie ma litości nad pa­

Uprzejmie proszę o zamieszcze­
nie w dziale „Śmiało i szczerze“ 
tych kilku słów:

Dnia 10 bm. pociąg, idący z 
Gdańska, miał być we Wrzeszczu 
o godz. 17.55. Jako pracownik 
Akademii Lekarskiej jeżdżę co­
dziennie z Sopotu do Gdańska i z 
powrotem. W dniu tym przysze­
dłem na dworzec we Wrzeszczu i 
zastałem tłumy pasażerów, ocze­
kujących na pociąg, który, nie­
stety, spóźnił się o 25 minut. Wi­
dok był oryginalny. Ludzie, ocze­
kujący na pociąg, puścili się w 
pląsy. Jedni wykonywali ruchy 
fokstrota, drudzy boogie-woogie. 
Nawet poważna para staruszków 
sunęła w tempie mazura. Przy 
20 stopniach mrozu w ten sposób 
rozgrzewali się.

Mam nadzieję, że zarząd Kolei 
znany ze swej dbałości o zdrowie 
pasażerów, zlituje się nad pasa­
żerami i postawi dla nich kilka 
piecyków z koksem, a to choć w 
części ulży cierpieniom czekają­
cych.

Remigiusz Fitkał 
Sopot, ul. Bitwa pod Płowcami 

50—1.

Jak oni radzą

Więcej życiowego
podejścia

Rozkład jazdy pociągów prze­
widuje, że przystanek Wrzeszcz- 
lotnisko obsługiwany jest w go­
dzinach rannych między 6 — 8 
przez następujące pociągi w kie­
runku Gdyni: o godz. 6.12, 6.48, 
7.22, 7.86. Pasażerowie, którzy 
zjawili się w dn. 11 bm. na pociąg 
o godz. 6.48, otrzymali połączenie 
dopiero o godz. 7.42, przy czym 
kilka minut wcześniej przeszedł 
jeden pociąg dalekobieżny bez za­
trzymania się.

W dniu 12 bm. powstała podob­
na sytuacja: pasażerowie zabrani 
zostali pociągiem o godz. 7.40, 
przy czym w międzyczasie prze­
szły dwa pociągi nic zatrzymując 
się: jeden z Tczewa i jeden dale­
kobieżny.

Nie potrzebuję udowadniać, jak 
wielka krzywda dzieje nam się 
z tego powodu. Spóźniamy się do 
pracy mimo wcześniejszego wsta­
nia, narażając się na nieprzyjem­
ności służbowe. Ponadto godzinne 
oczekiwanie na kilkunastostopnio­
wym mrozie odbija się fatalnie na

naszym zdrowiu i stanie psychicz­
nym.

Przystanek Wrzeszcz - lotnisko 
nie posiada żadnej poczekalni, pa­
sażerowie wyczekują na odsłonię­
tym peronić, gdzie wiatr, deszcz 
lub śnieg hulają bezkarnie. Istnie 
je wprawdzie budka poczekalnia- 
na, ale jest zamknięta.

Wydaje się, że nawet w tych 
trudnych warunkach komunika­
cyjnych podczas mrozu można po­
dejść do nas z większą troskliwo­
ścią.

Jeżeli mianowicie dla tych czy 
innych powodów spóźnia się nasz 
właściwy pociąg, to pierwszy po­
ciąg, idący po czasie wskazanym 
w rozkładzie, bez względu na to, 
czy jest dalekobieżnym, czy miej­
scowym, winien zatrzymywać się 
i zabrać oczekujących, zziębnię­
tych do kości pasażerów. Dyspo­
zycja co do tego powinna wyjść 
od zawiadowcy stacji Gdańsk 
Główny, który zna sytuację na 
swoim odcinku. Ewentualna odpo­
wiedź, że 2-minutowy postój opóź­
ni ten lub inny pociąg jeszcze wię 
cej, nie wytrzymuje krytyki w 
tych warunkach.

B. M.

Lisi z gór
Droga Mamo! Zajechałam do Je­

leniej Góry dobrze, ale kiedy ze 
swoją walizeczką i nartami zadzwo 
nilam do mieszkania wujostwa Dziu 
beckich, to z początku jakby mnie 
nie poznali, a potem zaraz poszli 
spać, bo oboje pracują i muszą się 
wyspać i wypocząć. Pewnie ucie­
szyli się moim przyjazdem choć o 
tym nie wspomnieli, bo kiedy byli 
u nas przez te 4 tygodnie w Gdy­
ni z Wandeczką i Bobusiem to zaw 
sze powtarzali: „musisz w zimie u 
nas porządnie na nartach się wy- 
hasać". Tacy byli wtedy serdeczni 
i zawsze żałowali, że Ja muszę Iść 
do pracy, a młodej panience przy­
jemniej by było od rana z nimi 
przebywać na plaży.

Przedtem nim poszli spać poło­
żyli mi materac do spania w przed 
pokoju, który nazywali holem. W 
przedpokoju troszkę wlało, niedu­
żo, w każdym razie było zdrowe 
górskie powietrze.

Ciocia to w lecie w Gdyni zaw­
sze o dobrym powietrzu mówiła: 
że morskie też jest takie zdrowe i 
dlatego była ciągle bardzo głodna 
i narzekała, że Mama nigdy na 
czas obiadu na te dodatkowe czte­
ry osoby zrobić nie może. Ale na- 
pewno tak tylko żartowała, bo za-

niedzielę walczy „Gward a“ ze „Związkowcem“

Panie redaktorze! Pisaliśmy już 
o trudnościach, spowodowanych 
przez mrozy w naszej służbie ko­
munikacyjnej. Ja chciałbym za­
kwestionować generalne usprawie 
dliwienie naszych kolei i autobu­
sów. Powołuję się na przykład 
Związku Radzieckiego, który ma 
na swoich obszarach tereny, gdzie 
20-stopniowy mróz jest fraszką i 
trwa przez pół roku. A jednak, 
jak wiemy, służba komunikacyjna 
działa tam sprawnie i bez przer­
wy.

Za mało czerpią nasi inżyniero­
wie i technicy z doświadczeń Zw. 
Radzieckiego.

W. K., Gdynia

Jutro o godz. 12 w Hali MZK 
we Wrzeszczu rozpocznie się dru­
gi akt mistrzostw I Ligi Bokser­
skiej. Na ringu zmierzą się ósem 
ki pięściarskie gdańskiej „Gwar­
dii“ i mistrza Pomorza — byd­
goskiego „Związkowca“.

Chcąc zrozumieć znaczenie im­
prezy należałoby zapoznać się ze 
stanem tabeli mistrzostw. Na cze­
le znajduje się stołeczna „Gwar­
dia“, a tylko o jeden punkt da­
lej kroczy jej gdańska imiennicz­
ka.

Co z tego wynika? — Jeżeli 
„Kolejarz“ uzyska w Radomiu z 
„Gwardią“ wynik remisowy, to 
tym samym obydwie Gwardie bę­
dą miały jednakową ilość punł

beli zadecyduje ilość małych punk 
tów. I tu właśnie tkwi atrakcyj­
ność jutrzejszej imprezy. Gdań­
szczanie na specjalnym obozie wy 
poczynkowym szlifowali swoją 
formę i pretendują do tytułu mi­
strza Polski.

W znakomitej formie jest Ant-

kiewicz, którego po dłuższej pau­
zie znów podziwiać będą kibice 
Wybrzeża. Jest prawdopodobne, 
że zmierzy się on z najlepszym 
pięściarzem gości, Baranowskim 
III. Również dobrą formę anon­
suje kierownictwo drużyny u po­
zostałych zawodników.

SŁUPSK (dl). — Za parę dni 
na terenie miasta Słupska i po­
wiatu rozpoczną się wybory do 
kół i klubów sportowych. Poni- 

1 żej podajemy kalendarzyk naj
tów, a o pierwszym miejscu w ta- {bliższych zebrań:

Zawody narciarskie w Sopocie
Miejski Ośrodek WF i Spor­

tu w Sopocie organizuje dnia 15 
bm. o godz. 10 zawody narciar 
skie i saneczkowe na Łysej Górze 
oraz skoki narciarskie przy Ope­
rze Leśnej.

Program konkurencji:
1) zawody saneczkowe dla 

dzieci do lat 14, 2) biegi narciar 
skie dla kobiet — 2 km., 3) biegi 
narciarskie dla juniorów do lat

Spor*#, spor*#, s&nrt! 

do kół sportowych Słupska
21. >1, 1950 r. Klub „Ogniwo”. 
23. 1. 1950 r. Państwowa Fab­

ryka Maszyn Rolniczych, Słupsk.
29, 1. 1950 r. Koło sportowe 

Związku Młodzieży Polskiej — 
Ustka.

30. 1. 1950 r. Klub „Kolejarz” 
— Słupsk.

30. 1. 1950 r. Klub „Stal” — 
Słupsk.

31. 1. 1950 r. Koło sportowe 
„Parowozownia PKP” — Słupsk.

2. 2. 1950 r. Stocznia Rybacka 
— Ustka.

18 — 2 km., 4) biegi narciarskie 
dla seniorów — 4 km., 5) slalom 
dla kobiet, juniorów i seniorów, 
6) skoki narciarskie.

Zgłoszenia przyjmuje Miejski 
Ośrodek WF — Sopot, Zarząd 
Miejski, pokój Nr 87.

Zbiórka zawodników, biorą­
cych udział w zawodach, w nie­
dzielę o godz. 9 w hali gimna­
stycznej — Sopot, ul. Armii 
Czerwonej 103.

raz naszego Józia po 3 kg wędzo­
nych ryb posyłała, a mimo to obiad 
im smakował! Kochana Mamo! Tak 
cieszę się, że jestem w górach ł 
przynajmniej czas spędzę na nar­
tach.

Ciocia nie odprowadziła dziś Bu- 
busia do przedszkola, bo podobno 
panuje tam katar, trochę się nim 
zajęłam i na spacer wyprowadzi­
łam. Wandeczka nie bardzo dobrze 
się uczy, jasne, że musiałam jei w 
odrabianiu lekcji pomóc, bo niko­
go ze starszych w domu nie było.

Biedna Cioteczka wraca z pracy 
bardzo zmęczona i zachęciła mnię 
do pomocy jej w gospodarstwie — 
mówiąc, że kiedyś, to dla mnie „jak 
znalazł".

Góry cudnie wyglądają, nawet 
widać je przez okno.

Moje koleżanki z PDT czekają, 
że wrócę opalona na górskim słoń­
cu, ale Ciocia mówi, że cera się od 
opalenia tylko psuje.

Pewnie coś nowego na ten temat 
lekarze wymyślili, bo wujostwo w 
lecie potrafili po kilka godzin na 
plaży się opalać, aż im skóra z no­
sów poziaziła.

Muszę się tym jednak zaintereso­
wać i uprzedzić koleżanki, aby so­
bie opaleniem cery nie psuły.

Wieczorem, to idziemy wcześnie 
spać, bo Ciocia twierdzi, że do ki­
na chodzić nie gyarto. Podobno po­
wieki po kinie robią się czerwo­
ne i żaden chłopiec na mnie nie 
zechce spojrzeć.

Pewnie cudownie czas tu spędzę, 
bo góry są takie piękne, kiedy 
lśnią w słońcu, pokryte puszystym 
śniegiem. — Ciągle na nie patrzę 
przez okno.

Całuję mocno Ciebie — Tatusia
Józieczka

Zuzia.
P. S. Myślę, że na przyszły rok, 

to pojadę w góry do Domu Wypo­
czynkowego i już na pewno będę 
jeździła na nartach/

Czytałam w „Bałtyckim", że w 
Gdyni wyświetlają cudny film!

Złóż ofiarę na T. B. S.

»Gwardia« Stupska 
na wczasach

SŁUPSK (dł). — Piłkarze A 
klasowej „Gwardii” wyjechali 
na wczasy w góry. Cęść piłkarzy 
spędza miły wypoczynek w Jele­
niej Górze, część zaś w Karpa­
czu. Sądzimy, że odpoczynek w 
górach wyjdzie na korzyść piłka­
rzom 11 leadera klasy A okręgu 
szczecińskiego, którzy po zasłu­
żonym urlopie w lutym wracają 
do Słupska aby rozpocząć inten 
sywny trening przed zbliżającą 
się wiosenną batalią piłkarską.

— Ee, robicie jakieś hece, kiełbasę chcę 
wam dać, żebyście smak jfi zawieźli do Ame­
ryki, bo tam tęskno i obco. A wy tacy?

Blondyn, widząc, że kolega szepta z ofi­
cerem, podszedł do nich i powiedział bezape­
lacyjnie:

— Nie pójdziemy na pokład. Znamy się 
na tym. Zaprosicie, zamknięcie w kabinie 
i powieziecie do kraju. Wdzięczni wam je­
steśmy za te dość jednostronne informacje, 
spodziewaliśmy się, że powiecie nam więcej. 
A wam i tego nie wolno. Biedni wy ludzie.

Bosak ryknął śmiechem, aż wachtowy 
przy trapie wychylił się, zdziwiony, co się 
dzieje. Wojskowi zasalutowali i poszli wzdłuż 
nadbrzeża. Odprowadzał ich zdumiony wzrok 
repatriantów.

3.
Sprawy Marysi Borkówny i Kłósaka po­

toczyły się w błyskawicznym tempie. Po roz­
mowie młodej dziewczyny z matką, zaczęto 
przygotowywać ojca. Borkowa zachwycała

się marynarzem, zaprosiła go na wspólny 
spacer, podczas którego Borek przekonał się, 
że Kłósak mówi po angielsku i zna dobrze 
Londyn. Był więc im pomocny przy zwie­
dzaniu miasta. Wreszcie stara korzystając 
wieczorem z dobrego humoru męża zazna­
jomiła go z postanowieniem młodych. Borek 
przyjął wiadomość spokojnie. Dziwił się tyl­
ko, że córka nie przyszła do niego sama z tą 
wiadomością.

— Każdy przecież widzi, że się kochają. 
A ja dowiaduję się o tym ostatni. Trochę 
mnie to złości. Brak zaufania.

Borkowa wyjaśniła mu, że się go bali. 
Tym tylko należy tłumaczyć ich nieporad­
ność. Stary udawał jeszcze, że się boczy, ale 
był zadowolony, że córka znalazła dobrego 
chłopaka i że ten ma przed nim należny re­
spekt.

Borkowa natychmiast zawiadomiła córkę 
o zgodzie wyrażonej przez ojca. Marvsm wna- 
dła jak huragan do kabiny, rzuciła się na 
szvję staremu repatriantowi i rozpłakała się 
ze szczęścia. Borek też pociągał nosem. Po­
stanowili, że następnego dnia porozmawiają 
z Kłósakiem.

Marysia popędziła do narzeczonego. Kłó­
sak porwał dziewczynę w ramiona, krzyk­

nął: — Hip, hip, hurra! i zatańczył z nią wo­
kół stołu w messie. Wiadomość rozniosła się 
po statku.

Bosak ściskał rękę elektrykowi i śmiał się 
z jego zażenowania.

— Tylko musi być chłopak. Robota taka 
jak u mnie. Moim ludziom na statku nie wol­
no inaczej. Co by sobie pomyślały o nas wszy­
stkie szczury lądowe.

Rumiński wyraził wątpliwość co do stanu 
umysłowego starego Borka, jeśli zgodził się 
na małżeństwo takiego don Juana ze swoją 
córką. Irlikowski gratulował mająteczku i ra­
dził mu osiedlić się na lądzie, kupić warsztat 
i pracować dla siebie. Bosman zapewnił go, 
że wprawdzie dzień ten jest dla niego dniem 
wyjątkowym, ale to nie przeszkadza, żeby 
wszystkie żarówki na statku były skontrolo­
wane i kaloryfery w łazienkach naprawione.

Wieczorem Kłósak wyelegantowany, z bu­
telką wina w kieszeni zapukał do kabiny Bor 
ka. Stary siedział przy stole i naprawiał so- 
bie pasek od spodni. Gdy zobaczył Kłósaka 

S odłożył robotę, zdjął okulary i na migi po- 
~ kazał kobietom, żeby opuściły kabinę. Mary­

sia posłała elektrykowi całusa i wyszła za 
-j matką.

— Co mi pan powie? — zaczął Borek, uda­

jąc, że nie wie, po co przyszedł marynarz 
Kłósak nie stracił rezonu.

— Drogi panie. Od pierwszej chwili po­
kochałem pańską córką Marysię, pannę Ma­
rysię — poprawił się, bo stary przybrał su­
rową minę — i teraz przyszedłem zapytać 
się, czy pan pozwoli mówić do siebie: ojcze.

— Znaczy się — zwlekał Borek — oświad­
czyny?

— Nazwijmy to tak — zaśmiał się Kłó­
sak.

Borek zapatrzył się w bulaj.
— Marysia jest młoda. Życie dla niej to 

zagadka Cnotliwa panna jest, bo ma takie 
wychowanie. Zwracałem na to pilną uwagę. 
Właściwie można powiedzieć, że nic o tym 
bożym świecie nie wie. Bardzo kocham cór­
kę i chciałbym dla niej nie byle jakiego 
szczęścia. Zasłużyła sobie na. to, bo ma zalety 
jakich mało. Trudno się z nią rozstawać.

Kłósak siedział jak na rozżarzonych w 
glach, ręce położył na kolanach i skrom: . 
wyczekiwał ostatnich słów repatrianta. B 
rek korzystając, że może się wygadać za 
wszystkie czasy, ciągnął dalej, niby do sie­
bie, bo ani razu nie odwrócił się do swego 
przyszłego zięcia.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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